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POZNAN, 30 marca.
Nowy rząd paryski stanowczo się ukonstytuował 

składa się z 90 członków, którzy razem tworzą rewo- 
acyjną komunę. Z korespondencji do Daily Tele- 
rraph dowiadujemy się, że komuna ta rozporządza 
100,000 gwardzistami i 800 działami, oraz, że liczy na 
.flwno na poparcie wszystkich znaczniejszych miast 
frzncyi. Dotąd wszakże tylko w St. Etienne i Tuluzie 
komuna rewolucyjna się trz ma, podczas gdy w Lyonie 
i Marsylii uległa władzy legalnój. Mimo to położenie 
rządu wersalskiego bardzo jest krytyczne a okólnik p 
Thiersa, nakazujący prefektom, by tworzyli z mobilów 
i ochotników oddziały, któreby w uderzeniu na Paryż 
dawały przykład ' armii regularnój, świadczy, jak mało 

naczelnik władzy wykonawczej ufa wojskom liniowym 
i jak dalce czuje się bezsilnym, skoro „ochotników“ 
¡całego kraju na pomoc przeciw zrokoszowanój stolicy
«ywa. Taż sana nieufność ma być powodem po­
dtrzymania powrotu jeńców z Niemiec do Francji, 
ponieważ p. Thiers obawia się. by dawna armia cosar- 
slta nie oświadczyła się za przywróceniem tronu napo­
leońskiego.

Zamiary i cele paryskićj komuny są dotąd, mimo 
rozlicznych komitetu odezw, całkićm niejasne. Dopiero 
w najnowszym numerze Cri dn peuple znajdujemy 
nieco wyraźniejsze choć ogólnikowe określenie progra 
mn nowych władzców Paryża. Program ten brzmi:

„Idea komuny, od 12 wieku pożądana a uznana 
przez moralność, prawo i naukę, zatryumfowała nare­
szcie 18 marca 1871 r. Z nią połączone są: rzeczpo­
spolita, jako państwowy ustrój polityczny, który jedy­
nie zgadza się z wolnością i wszech władztwem ludu; 
dalój najzupełniejsza swoboda słowa, pisma, zgromadza­
ni» i łączenia się; poszanowanie indywiduum i niena 
rnszalność jego myśli; wszechwładztwo glosowania powsze­
chnego, które zawsze powinno być panem siebie i bezprze- 
stannie powoływanóm do wypowiadania s -ój woli; zasada 
wybieralności wszystkich urzędników i magistratów; odpo 
wiedzialność reprezentantów narodu, zatćm prawo każdo- 
czasowćj ich destytucyi; wreszcie mandat obojyięzujący, 
nsocą którego pełnomocnictwo i misy» każdego repre­
zentanta ściśle jest określoną i ograniczoną.“ Z po- 
wyfezego-programu najważniejszym jest ze względu na 
przyszłość ustęp, w którym uznane jest prawo1 glosowa­
nia powszechnego, jest to bowiem ta sama zasada, na 
którą się także odwołuje cesarstwo, a z któfćj zapewne 
skorzystać nie omieszka.

Stan rzeczy w Rumunii otoczony jest od dni kilku 
tajemnicą. Biuro Wolffa zawiadamia, że pięć telegra­
mów, jakie mu korespondent z Bukaresztu o przesile­
nia gabinetowćm i wypadkach w księstwach naddunaj 
skich wysłał, zabrane zostały przez policją rumuńską.

Anstrya i Rosya.
Nie po raz pierwszy dzisiaj zwracamy 

uwagę na sprzeczność kierunku rządowego i dwor­
skiego z prądem opinii publicznćj i wszelkich jćj 
wyrazów w Rosyi w obec zmian dokonanych co 
dopiero na wielkićj widowni europejskiśj. Swoją 
drogą następuje po kapitulacyi Metzu nominacya 
książąt dworu pruskiego na feldmarszałków rosyj-
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Ksiądz biskup Stefanowicz.

nil

Zgasły biskup Stefanowicz, którego wspomnieniu 
słów kilka poświęcić zamierzamy, był jednym z owych 
co raz już rzadszych typów kapłana-Polaka, równego 
’ miłości dla kościoła, jak dla sprawy narodowej, łą­
czącego dobro jednego z powodzeniem drugićj, pojmu­
jącego nierozerwalność przez tyle wieków trwającego 
sojuszu, który teraz ultramontanie potargać usiłują. 
Niechaj nam z tego stanowiska, ze stanowiska epoki 
mnićj szczęśliwćj, spoglądającćj na zacne, poczciwe, 
choć nie wielkie może postacie minionćj epoki szczęśłi- 
wszćj, będzie wolno w niniejszych kilku słowach pośmier­
tnego wspomnienia rzucić garść ziemi na grób zgasłego 
60 dopiero starca.

S. p. Franciszek Stefanowicz urodził się w mia­
steczku Mosinie dnia 29 kwietnia 1801 z rodziców 
Rocha i Zofii z Noskowiczów. Pierwsze, elementarne 
nauki pobierał w rodzinnćm miejscu pod przewodnictwem 
miejscowego proboszcza, ks. Nowakowskiego, zawiadu­
jącego znajdującą się tamże, tak nazwaną szkołą 
seminaryjską. Oddany w 13 roku życia do gimnazyum 
Poznańskiego i ukończywszy tutaj nauki, wstąpił do 
seminaryum duchownego w Poznaniu, gdzie przepędził 
“zy lata. Za młody, by módz uzyskać święcenia, peł- 

przez dwa lata w Lnboni obowiązki nauczyciela
¿omowego u synów referendarza Józefa Morawskiego, 
następnie w tćjże samćj okolicy, we wsi Sarbinowie, 
0 synów obywatela Antoniego Sczanieckiego, Poświę­
cając się mozolnemu zatrudnieniu, połączonemu bardzo 
naturalnie ze stanowiskiem nauczyciela domowego, nie 
zaniedbywał równocześnie studyów teologicznych, w któ­
rych owszem jak najgorliwićj się kształcił. Skończywszy 
też 23 lat, został dnia 3 paździeinika 1824 w Mosinie 
wyświęcony na kapłana, a następnie przeznaczony na 
wikaryusza i altarzystę w Zakrzwie pod Rawiczem, które 

stanowisko zajmował przez jeden rok przeszło. Przez 
P>t<5 lat następnych pełnił ś. p. Stefanowicz obowiązki 
wikaryusza w Nieparcie, Pakosławiu i Czaczu.

W lipcu roku 1831 uzyskał z rąk hr. Elżbiety My- 
cielskićj, wdowy po poległym co dopiero w bitwie gro- 

l , £udw^n Mycielskim, prezentę na probo-

skich, telegram dziękczynny cesarza i króla Wil­
helma do cara Aleksandra po zawarciu traktatu 
pokojowego, misya powin3zowalna jenerałów i dy­
plomatów rosyjskich na dzień powrotn cesarsko- 
królewskiego do Berlina; — swoją drogą z dru­
gićj strony odzywają się z przestrogami jenerał 
Fadiejew, Gołos, Moskiewskie Wiadomo­
ści, ostatniemi czasy wreszcie zawieszone na 
sześć miesięcy za wystąpienie przeciw Prusom 
No w o je W rem i a. W tych dniach właśnie do­
starcza, ku wielkiemu zgorszeniu centralistycznój 
prasy wiedeńskićj, nowego materyału do dziejów 
owego antagonizmu urzędowości z opinią publi­
czną, polityki teraźniejszości z polityką przyszło­
ści, organ Katkowa Moskiewskie Wiadomo­
ści przez wystąpienie swe zasadnicze, przez za­
kreślenie nowego i oryginalnego stanowiska wzglę­
dem Austryi.

Jak wiadomo, nie jest Anstrya in odore 
sanctitatis u przyszłościowych polityków mo­
skiewskich. Panslawizm użyty jako środek poli­
tyczny moskiewski nie może się godzić na prawdę 
ani z bytem Austryi, ani ź bytem Turcyi, jako 
żywemi zaprzeczeniami tego programu. Mię- 
szały się do owego nieprzyjaznego stósunku opinii 
rosyjskićj przeciw Austryi niechęci z powodu 
ustępstw dla Polaków Galicyi, w nie mniejszym 
dalćj może stopniu drażliwości plemienne w obec 
żywiołu madziarskiego i niemieckiego. W zgo­
dzie z tym programem, nie widzi jenerał Fadie­
jew możności utrzymania bytu Austryi, przezna­
czając ją przeciwnie na przedmiot późniejszego 
czy rychlejszego kompromisu między światem ger­
mańskim a słowiańskim.

Obecnie pojawia się myśl wielkiego zjazdu 
słowiańskiego we Wiedniu. Data jego i cele nie 
określone jeszcze, ale zamiar sam podjęty przez 
prasę czeską, popierany przez publicystykę połu- 
dniowo-słowiańską, znajduje odgłos w rosyjskićj. 
Pod wpływem niewątpliwie owćj myśli, khyćj 
wprowadzenie w życie byłoby pierwszym czynem 
dotykalnym polityki przyszłościowćj moskiewskićj, 
występuje Kątków z programem łaskawszym wzglę­
dem Austryi. By krótko program tenże streścić, 
nie żąda już publicysta moskiewski zniszczenia 
bytu Austryi; owszem pragnie go utrzymać, obie­
cuje nawet pomoc Rosyi w razie, gdyby Austryi 
miało zagrozić niebezpieczeństwo ze strony no­
wego cesarstwa niemieckiego; w zamian żąda je
dnakże, aby Austrya zamieniła się na państwo z 28 marca,
szczerze słowiańskie i weszła W stósunek federa- (O Związku Spółek Pożyczkowych Polskich),
cyjny z resztą Słowiańszczyzny. i W zeszły piątek byłem na walnćm zebraniu Towa-

Jakkolwiek w programie podobnym główna ’ rzystwn Spółki Pożyczkowćj w Poznaniu i obradom jego 
rola przypada fantazyi i zachceniom politycznjm, j przysłuchiwałem się uważnie, a z nich wyniosłem, nie- 

, , f, , , . , , • „ •> , i ’ ; Btety, bardzo smutny sens moralny. Idąc na powyższeod których do wykonania bardzo jeszcze daleko, ; posiJe’dzenie byłenj pokonany, że Związek Spółek Po- 
jest przecież program ów pierwszą próbą pogo- : ¿yczkowych przyjęty zostanie z wielkim aplauzem, i że 
dzenia życzeń i zachcianek z rzeczywistością, nietylko Dyrekcya Towarzystwa Pożyczkowego, ale i

stwo w Poniecu. Osiadłszy tutaj stale, miał ś. p. , minął ks. arcybiskup Przyłuski, dla którego patryoty- 
ks. Stefanowicz wszelką sposobność okazania przymiotów . cznego serca i umysłu zasługa oddana ziomkom na 
serca i umysłu, jakie go zdobiły. Wzorowy i dobro- 5 polu pnblicznćm była nie ostatnim tytułem do zyskania 
czyrinj dla owieczek swych kapłan, wymowny prakty- wyższych stanowisk i godności w kościele. W r. 1852
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słodyczy co powagi pociągającćj i ujmującćj powierzcho­
wności, zacny i gorliwy Polak, cieszył się w swćj okolicy 
co raz ogólniejszą i co raz zasłużeńszą popularnością. 
Najlepsźym jćj dowodem stał się rok 1848. Zaledwie 
choć względna i krótka swoboda zawitała naówczas 
stronom naszym; zaledwie po raz pierwszy K-ięstwu 
Poznańskiemu w tśj waźńćj dla losów jego chwili 
przyszło wybierać reprezentantów życzeń i potrzeb do 
tak zwańego zgromadzenia narodowego pruskiego, zna­
lazł się w liczbie kandydatów poselskich, składających 
się wówczas z prawdziwego wyboru naszych ludzi, 
ksiądz proboszcz z Ponieca. Stefanowicz. Powiat kro- 
bski przeprowadził wybór1 jego szczęśliwie, a Stefanowicz 
znalazł się członkiem owego najcelniejszego z wszystkich 
zgromadzeń politycznych, jakie w Prusach od roku 
1848 aż do obecnćj chwili bytowały. Najcelniej­
szego, mówimy wyraźnie, bo następnie nie było jnż 
reprezentacyi w Prusach, któraby, jak zgromadzenie 
narodowe z r. 1848 było umiało i chciało stawić czoło za­
chciankom potężnćj reakcyi. Zastęp deputowanych pol­
skich, przestrzegający w łonie tego obcego sobie naro­
dowością zgromadzenia praw i życzeń Polaków Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego, — dotrwał z nićm aż do końca 
istnienia, aż do ihwili, w którćj bagnety Manteufflowćj 
reakcyi zainaugurowały parlamentaryzmowi i konstytu­
cjonalizmowi pruskiemu nową erę. Zdobyczą istotną 
działalności ówczesnćj naszćj deputacyi była pamiętna 
uchwała z 31 października 1848, istny śpiew łabędzi 
rozpędzonego w kilkanaście dni późniój zgromadzenia, 
uchwała przyznająca całemu W. Księstwu Poznań­
skiemu prawo reorganizacyi, a uznająca tćm samćm 
polski kraju charakter. Rezultat ten wielkićj momlnćj 
doniosłości zawdzięczaliśmy zręcznemu i taktownemu 
postępowaniu naszych deputatów z kolegami niemie­
ckimi. Ś. p. Stefanowiczowi, jego prawemu charakte­
rowi, jego ujmującemu sposobowi obchodzenia się 
z ludźmi, nie najmniejsza w tym względzie należy się 
zasługa. Odznaczonego w ten sposób w życiu i działa­
niu pnblicznćm kapłana, nie mógł pominąć i nie po­

Program taki, nie dotykając bezpośrednio kwestyi 
bytu Austryi, nie może naturalnie nie przypaść 
do smaku Słowiańszczyznie austryackićj, bo stawia 
ją zamiast Niemców i Madziarów na naczelnćm 
stanowisku w państwie. Rosyi przypadłoby w ta­
kim razie stanowisko polityczno-moralnego nad 
słowiańską Austryą protektoratu, mniój więcćj sta­
nowisko Prus w obec mniejszych państw niemie­
ckich; dzieło jedności niemieckiśj, dokonane przez 
Prusy, znalazłoby naśladowanie w dziele jedności 
słowiańskiej poczętćm przez Rosyą.

Otóż sens moralny programu Katkowa, który, 
jakkolwiek nie jest zbiorowym wyrazem przy­
szłościowćj polityki i opinii publicznćj rosyjskićj, 
bo ta dąży do zniszczenia Austryi, tylko pewnego 
odcienia, jednakże znajdzie się niewątpliwie podj - 
tym na przyszłym zjeździe słowiańskim, jeśli do 
skutku przyjdzie, który wreszcie, jak raz jeszcze po­
wtarzamy, ubódł do żywego centralistyczną prasę 
wiedeńską, windykttjącą tylko Niemcom i Ma­
dziarom naczelne w Austryi stanowisko.

Co jednakże z tego wszystkiego najciekawsza, 
to żd znów program Katkowa jest niczćm innćm, 
jak jednym z licznych dowodów wzrastającego 
minio wsżelkich oficyalnych uprzejmości i usiło­
wań antagonizmu między Rosyą a Niemcami. 
Przeciw komuż wymierzony program moskiew­
skiego publicysty i w jakąż to stronę zwracają 
się jego obawy? Odpowiedź łatwa. Dodajmy je­
dnakże, kończąc, że o Polsce w programie pu­
blicysty moskiewskiego ani słowa. I po cóżby 
miał wspominać o nićj, kiedy ta Słowiańszczyzna, 
o jakićj marzą Moskale — to carstwo mo­
skiewskie. Cała rzecz polega na zmianie ty­
tułu; dążność zaś ta sama co i obecnie, to jest 
zniszczenie wszystkich odrębnych właściwości Sło­
wiańszczyzny na rzecz podejrzanćj słowiańskości 
moskwicizmu.

Wiadomości urzędowe.
Dotychczasowemu król, budowniczemu powiatowemu Schü­

ler w Kyrit«, mianowanemu królewskim inspektorem budo­
wniczym, udzieloną została posada inspektora budowniczego 
w Keńliire.

Korespondencye Dziennika Pozn.

został ks. Stefanowicz zamianowany kanonikiem i radzcą 
konsystorskim, który to ostatni urząd piastował do mie­
siąca stycznia roku 1859. — Po śmierci biskupa 
Dąbrowskiego w marcu 1853 został wyniesiony na 
godność sufragana i konsekrowany na biskupa i u 
partibus Samhsateńskiego. Stanowisko, jakie zyskał 
w ten sposób w kościele, nie znalazło się nigdy w sprze­
czności z obowiązkami względem sprawy narodowćj i 
publicznćj, z obowiązkami będącemi naturalnym wypły­
wem nie mnićj jego szczerze polskiego serca, jak prze­
szłości, którćj się nigdy nie wyparł. Pamiętny nam 
uroczysty pogrzeb w mieście Buku w 1857 roku pułko 
wnika Niegolewskiego, zacnego- weterana wojen napole­
ońskich, ostatniego już wówczas uczestnika somosier- 
skićj szarży. Zacny biskup Stefanowicz pospieszył z 
dobrój woli, by wziąć udział w żałobnym obchodzie, 
celebrował na nim, a dając folgę przepełnionemu wspo­
mnieniami tyle chwały, tyle sławy, ale i tylu klęsk, 
nieszczęść i bólów sercu, przemówił do zgromadzonego 
ludu kilku pamiętnemi, wstrząsającemi do głębi wy­
razami, wzywając go do modłów za owe tysiące braci, 
ległych nie tylko na polach zwycięstw i chwały jak w 
wąwozie samosierskim, jak pod Raszynem, Smoleńskiem, 
Grochowem i Dębem, ale i na owych mnićj sz zęśli- 
wych, którym me było dano ledz na polu bitwy, lecz 
których choć mnićj zaszczytny, to z pewnością nie mniój 
ceny w oczach Boga i ojczyzny mający los, stnezył się 
w podziemiach moskiewskich i austryackich więzień, w 
katordze i minach syberyjskich. Słowa te wyrzeczone 
nad grobem sędziwego weterana armii polskićj były 
zrozumiane, stały się nowym sympatycznym węzłem 
między zacnym biskupem a jego owieczkami. Zaledwie 
w półtora roku późniój, miał ś. p. Stefanowicz nową 
sposobność dania nowego dowodu nierozerwalnćj swej 
łączności ze spółecznością 'narodową. W jesieni 1858 
r. nastąpiło, jak wiadomo, usunięcie Manteuffia z pre­
zesostwa gabinetu pruskiego. Kierunek, biorący po nim 
snkcesyą polityczną, zapowiadał liberalniejsze rządy a 
nadewszystko swobodniejsze wybory do reprezentacji 
krajowej. W tćj to chwili uchwycili ster komitetu wy­

wszyscy jego członkowie poklasną mu. Smutne rozcza­
rowanie 1 Dyrekcya, a raczćj reprezentanci jćj na r/ - 
czonćm zebraniu, po paru godzinach gorących rozpraw 
obracających się wciąż w kółko, wystąpili przdciw temu 
projektowi, a opioią swą przyczynili się do tego, iż on 
większością głosów odrzuconym został. Cóż więc w pro­
jekcie tym jest wadliwego, że spowodowało reprezentan­
tów Dyrekcyi do podobnego oświadczenia się? Czytam 
wyraźnie w projekcie do Związku Spółek, iż zadaniem 
Związku tego ma być: rozpowszechnienie spółek; 
wymiana doświadczeń i udoskonalenie orga- 
nizacyi spółek istniejących; czuwanie nad 
wspólnym interesem i szerzenie zdrowych 
pojęć o potrzebie i korzyściach spółek; uła­
twienie kredytu i obiegu kapitałów pomię­
dzy spółkami; zbieranie materyałów statys­
tycznych i wydawanie pism w sprawie spółek. 
Jak widzimy, zadanie to, dla ogółu nader pożyteczne, 
któżby nie pragnął, aby ono w praktyce znalazło 
swój wyr? z? — Cóż w nim pytamy się jest szkodliwego? 
Zarząd wewnętrzny spółek, wedle powyższego projektu, 
poz istaje jak dotąd samodzielny. — Ani Związek Spó­
łek, ani jego organ, patron, nie mają prawa wtrącać 
się do administracyi Spółek. Co najwyżćj projekt do­
puszcza jedynie możność dawania rud Spółkom istnie­
jącym, autonomią zaś ich Zarządu najzupełuićj nie­
tkniętą i nienaruszoną pozostawia. Badając więc jak 
najskrupulatnićj powyższy projekt, nietylko nie znajdu­
jemy w nim nic takiego, coby zagrażało lub podkopy­
wało byt dotychczas istniejących Spółek, ale owszem 
widzimy, że powiązanie się ich pomiędzy sobą na wza­
jemną ich jedynie korzyść obrócić się może. — Ta, że 
tylko to jedno wspomnimy, nieustająca wymiana owo­
ców doświadczenia i informowanie o udoskonaleniach 
jest już wielką wygraną Związku, bo chroni ona Spółki 
od wszelkich niefortunnych prób, któreby stratą groziły. 
Inne punkta zadania Związku również jasno o korzy­
ściach takowego mówią. Jakaż więc strata, jakie szkody 
z Związku projektowanego wyniknąćby mogły? — Nie 
widzimy, żadnej a żadnćj. — W najgorszym razie dl» 
nas przedstawia się ten tylko jeden jedyny wypadek. — 
Oto — że przypuśćmy w praktyce, mógłby się projekt 
ten okazać bez żadnego rezultatu. W takim razie cóż 
na tćm traci Spółka? — Jak tutejsza poznańska, 
która ma zysku dwa tysiące talarów, a z niego w moc 
projektu obowiązana płacić na rzecz Związku 5 procent 
traci więc sto talarów rocznie, czyli każdy członek 
z czystego zyska (Których iest przeszło -BOO) pie całe 
cztery staniki. To jest największa strata, ja^abyr mo­
gła dotknąć każdego członka. W obawie płonnćj iłtra--' 
cenią tak mizernćj cząstki z zyska, odpychamy jeds.;k 
projekt, którego korzyści każdego nieuprźedzonego mu­
szą uderzyć. Mówimy ciągle i ńa różne tony o jedno­
ści, solidarności. — Kiedy zaś zjawi się jaki projekt, 
który te pragnienia w czyn zamienić usiłuje, wówczas 
przeciw jedności zespoleniu sił występujemy. Czyżbyśmy
jćj na prawdę nie pragnęli?— Ani na chwilę nie przy­
puszczam. Jedność — zespolenie sił, łączność 
to prawda bijąca w oczy, przeciw którćj nikt z nas nie wy­
stąpi i wystę; ować nie powinien. Rezultatu więc piątkowych 
obrad nie będę przypisywał innym przyczynom, tylko po 
prostu nieznajomości projektu. Nie ma tego wszakż« 
złego, jak mówi przysłowie, któreby na dobre nie wy­
szło. Poprzednie więc zebranie to ma dobre w sobie, 
że zmusiło nas wszystkich do poważnego zastanowienia 
się nad projektem, do zbadania go. — Niedzielne zebra­
nie walne — jestem przekonany — że tak niełaskawie 
jak piątkowe z nim nie postąpi.

borczego ś. p. Gustaw Potworowski wraz z 
Stefanowiczem i wydali odezwę powołującą ludność pol­
ską do jak najenergiczniejszego wykonywania prawa 
wyborczego, by ze zbliżających się wyborów wyszła re- 
prezentacya odpowiednia nie mnićj prawdziwemu stó- 
sunkowi liczebnemu ludności polskićj w W. Ks. Po- 
znańskiem, jak będąca istotnym wyrazem życzeń i prze­
konań krajowych. Pamiętne zapewne jeszcze każdemu 
z nas pociski, jakie padały z tego powodu na ks. bi­
skupa Stefanowicza, mianowicie ze strony reprezentantów 
władzy administracyjnćj, której przedstawicielami były na­
ówczas osobistości, jak naczelny prezes Puttkammer, pre­
zes rejencyi Mirbach, prezes policyi Barensprung. Gniewy 
ich, jakkolwiek energiczne, jakkolwiek odzywające się 
nawet przez ogłoszenia'poprzylepiane na drzwiach loka­
lów wyborczych a wymierzane wprost przeciw osobie 
ks. biskupa Stefanowicza, pozostały bezowocne. Wy­
bory z listopada 1858 dostarczyły niepamiętnie lięznego 
zastępu deputowanych Polaków. Wybrany do ich gron.' 
w okręgu wrzesińskim biskup Stefanowicz nio przyjął 
mandatu poselskiego dla rozlicznych zatrudnień swego 
kościelnego stanowiska; w komiteciegwyborczym pozo­
stał jednak a wpływem imienia swego i zabieglością 
osobistą przyczyniał się głównie do korzystnego dla nas 
rezultatu wyborów, jaki późniejsze lata aż do r. <863 
wskazują. Od r. 1863, zwątlony na silach, usunął się 
od działalności publicznćj, nie zstępując przecież e 
stanowiska narodowego mimo zmian, jakie w najwyż- 
.szych sferach naszych kościelnych zaszły, nie zmieuiając 
mimo wszelkich zmian, jakie nastąpić mogły, ani prze­
konania, ani serca w sprawie i dli sprawy, Którą szcze­
rze a niezachwianie pokochał. Zgasł po długich cier­
pieniach dnia 23 marca. Liczny udział obywatelstwa 
w pogrzebowym obchodzie świadczył, iż zasługi jego 
nie były zapomniane, jakkolwieK jnż nie od dzisiaj od 
działalności publicznćj usunąć się był zmuszonym. Pię­
knym pomnikiem duszy i serca zmarłego pozostanie 
testament jego. Cały swój majątek zapisał na kośc- iy: 
katedralny w Poznaniu, parafialne w Mosinie i Poniecu, 
tudzież na ubogich miast Poznania, Mosiny i Ponieca. 
Niechaj ziemia będzie lekką zacnemu kapłanowi-Pcla- 
kowi! Cześć jego pamięci!



Na'jednę rzecz jeszcze zwrócić uwagę muszę. — 
Projekt, o jakim mówimy, nie opiera się na żadnym 
zgoła dyletantyzmie, ale od razu staje na racyonalnój, 
ztąd tóż mocnćj podstawie kierownictwa fachowego. We­
dle niego, główną osią organizacyi Spółek ma być do­
kładnie obeznany ze sprawami instytucyi pożyczkowych 
i zarobkowych patron, — a nie urzędy honorowe, po 
których nie wiadomo, czego się spodziewać i czego po 
nich wymagać wolno. Otóż po patronie wiele spodzie­
wać się i wiele od niego wymagać możemy. Żywy to 
łącznik pomiędzy spółkami, ich naturalny doradzca, 
ich adwokat i nieustający popieracz — zobowiązany do 
pracy nietylko świadomością i poczuciem obowiąz­
ków — ale i wynagrodzeniem, jakie pobiera. — Urzę­
dów honorowych nie wykluezamy bynajmnićj, są one nie 
raz pożądane, bo popierają pracę specyalistów, lecz wy 
łącznemi czynnikami pracy być nie powinny.

Czy wreszcie ułatwianie kredytu i obiegu kapitałów 
nie należy również do wyraźnych korzyści ? — Pośredni­
ctwo w przenoszeniu kapitałów z miejsc, gdzie bez po­
żytku spoczywają, w miejsca gdzie ich jest potrzeba — 
a tym sposobem pomaganie produkcyi i mnożenie dobro­
bytu , czyli tćm samóm zwiększanie zysków każdego 
członka Spółki— jest już tak wielce korzystnćm, że za 
przyjęciem rzeczonego projektu stanowczo przemawiać 
winno. — Ten to wzgląd materyalny, razem z powyż- 
szemi moralnój natury, powinien wszystkich nieuprzedzo- 
nych zjednać dla projektu i gdy przyjdzie poraź drugi 
pod obrady walnego zebrania, ani na chwilę o przyjęciu 
go wątpić się nie godzi.

Wiedeń, 27 marca.
(Centraliśei. — Rezolucya galicyjska. — Wniosek Wickhoffa. — 

Szczegóły).

a> Spór Niemców centralistycznych z ministeryum 
chwilowo zażegnany. Na interpelacyą byłego ministra 
Herbsta: „Kiedy rząd przedłoży izbie zapowiedziane 
projekta do praw autonomicznych“, hrabia Hohenwart 
odpowiedział, że to nastąpi po feryach wielkanocnych. 
To otwarte oświadczenie rządu rozdwoiło centialistów; 
większość uznała stósownóm czekać i nie podnosić spo 
ru, póki się z przedłożeń rządowych nie okaże, że mi­
nisteryum dąży do osłabienia grudniowój (1867) kon- 
stytucyi. Mamy więc zawieszenie broni in parlamenta- 
ribus.

Wkrótce się rozjadą posłowie do domów; ferye 
trwać będą dwa tygodnie. W połowie kwietnia, najpo- i 
dobniej 17, rozpocznie rada państwa swe obrady.

Co do spraw obchodzących nas z bliska, szczegól­
nie rezolucyi galicyjskiej, mającćj na celu unormowa- 1 
nie stósunku politycznego kraju na podobiznę Kroacyi 
(do Węgier), nie przyszło jeszcze do merytorycznych 
obrad. Do dziś dnia winy przypisywać nie można ani 
rządowi, ani interesowanym w tój sprawi« posłom, czas 
był za kiótki, ministeryum ma rozmaite trudności I 
i przeszkody właśnie ze strony tój partyi, która od nie­
pamiętnych czasów kierowała nawą państwową w Au 
stryi i która i dotąd jeszcze ma dawne wpływy i stć- ■ 
sunki w niektórych sferach dworskich; ma przytćm 
ważne zadanie przeprowadzenia ustawy budżetów j, re­
krutacyjnej i wyborów do delegacji państw owój czyli 
wspćlnćj, nie mówiąc już o troskach, jakie mu robi 
kwestya finansowa pod względem uzyskania przyzwole­
nia izby na pokrycie tegorocznego niedoboru (60 mil. 
w obligacyach nominalnćj wartości). Nie było więc 1 
dotąd ani czasu, ani sposobności do podniesienia w par- j 
lamentarnćm znaczeniu naszój sprawy, to j»dnak nie 
przeszkadza dziś już myśleć i radzić u siebiore między 
sobą: jakie w danym razie zająć wypadnie stanowisko 
w obec rządu i w obec rady państwa. Ministeryum, 
jak się z pewnych źródeł dowiaduję, jest tego przeko­
nania, że wypada mu przćdy najdokładniej wysondować 
położenie i stósunki polityczne w Czechach, a t > dla 
tego, by mogło wiedzieć, jak przyjdzie do rozwiązania 
kwestyi samorządu Galicyi, czyli ma zważać na „ano- 
logią“ ustroju politycznego w Czechach, lub nie?

Zależy tu bowiem wiele, jeśli nie wszystko, od 
miary lub bezmierności ostatecznych „postulatów“ 
czeskich, którym (jak wiadomo) nie dostaje pod wzglę­
dem formy tój legalności... reprezentacyjni czyli sej­
mowej, jaką ma za sobą „rezolucya“ sejmu galicyj­
skiego.

Dowiaduję się dalój, że teraźniejsze ministeryum 
nie dzieli skrupułów poprzedniego co do punktu 8 re­
zolucyi, który żąda „odpowiedzialności namiestnika, 
czyli krajowego rządu w obec sejmu.“ Dla zrozumie 
nia stćsunków i organizacyi austryackich zaznaczyć wy­
pada, że żądanie powyższe nie jest bynajmnićj „unika­
tem“ lub teoryą ad hoc wymyśloną, tylko po prostu 
jest kopią, niejako drugićm wydaniem prawno-polity- 
cznego dokumentu z ugody kroacko węgierskićj. Statut
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Z tego co dotąd słyszał, widział, co przeczuwał , 
— stan obecny Polski, którą kochał cichą miłością sy- : 
nowską, przedstawiał mu się w barwach tak straszli­
wych, iżby był przed nikim nie chciał się z tego zwąt­
pienia spowiadać.

Wszystkie rysy rozpierzchłe, które pamięć groma­
dziła w umyśle powoli, zebrały się nagle, jakby czar- 
noksięzkiego zakęlcia sile posłuszne — i stworzyły ten 
obraz ciemny przedednia skonu...

Pot zimny wystąpił mu na czoło... spuścił głowę 
i pogrążony tak powlókł się do samotnćj izby, w którój 
siadł wśród mroku, a raczćj upadł na łóżko — zbo­
lały i zrozpaczony. Dla czego właśnie w tój chwili wi­
dzenie straszne opanowało umysł,Jnie umiał sobie wytłóma- 
czyć — i pozbyć się go tóż nie mógł. Widział tę Pol­
skę ściśniętą między dwa mury rosyjskiego despoty­
zmu i niemieckićj rachuby chłodnój, mającą do wyboru 
tylko dwie paszcze otwarte... Stała w pośrodku roz­
brojona, rozdarta z dziećmi, które zamiast kupić się 
razem, waśniły się o drogę, pasowały o barwy, jakiemi 
przybrać się chcialy.

Wodzów nie było... krew ich wyschła do kropli 
ostatnićj, kapłani patrzali nie w niebiosa ale gdzieś 
w dal zamierzchłą, tłumy wykrzykiwały różne hasła... 
a pola stały odłogiem i oręż rdzewiał i niszczały mie­
nia ostatki... Gdzie nie gdzie pośród ciżby wrzącój 
grały grajki skocznego a weseli tańczyli, aby głodu 
i nędzy zapomnieć. Ówdzie sypali ostatkiem złota, ci 
którym chleba jutro miało zabraknąć. — Ładu i spoju

organizacyjny Kroacyi, przyjęty przez sejmy węgierski 
i kroacki, sankcjonowany przez koronę, takie samo pra­
wo i obowiązek prawi o dosłownie utwierdza i stan 
taki legalny wprowadzi ny w życie w tój samój Au- 
stryi, do którój składu należy Galicya. Pan Hohenwart 
ma tyle politycznego rozumu i wie doskonale, że odpo­
wiedzialności ministeryalnśj (choć uznaną jako tarczę 
konstytucyjną przez takie powagi jak Rotteków i Wal- 
decków) nie wolno brać w praktyce tak bardzo na se- 
ryo, żeby przeniesiona na krajowego namiestnika „per 
tangentem“ taka odpowiedzialność do jakiegokolwiek 
rozstroju mogła doprowadzić.

Trudność główna jest w tóm, że większość niemie­
cka rady państwa jest przeciwną wszelkim zmianom, 
osłabiającym centralizaeyjny biurokratyzm; chodzi naj­
przód o stćsowny i praktyczny modus procedendi, któ- 
regoby na małą skalę „kamieniem mądrości“ nazwać mo­
żna... jeśli ministeryum chce od tój rady państwa przy­
znania swobód autonomicznych dla Galicyi, jakie stre­
szcza wiadoma rezolucya sejmu galicyjskiego.

O uprzedniój nominacji, czy ministra in partibus, 
czy namiestnika, nie ma mowy. Co zresztą mówiono 
lub pisano o zasadniczój różnicy zdań w łonie delega­
cji, jest bezpodstawnóm. Tu, jak wszędzie, zapatry 
wania się na jednę rzecz się krzyżują, ale ostatecznie 
mniejszość identyfikuje się z większością... swoją. 
Obawa jednak nie jest płonną i na ten punkt zwrócić 
uwagę wypada, żeby w stanowczój chwili „kiedy przyj/ 
dzie do rokowań“ indywidua, choćby najzacniejsze, nie 
przybierały roli zbiorowości w sprawie obchodzącśj kraj 
a nawet mogącój rozstrzygać w dalszój potencji o jego 
przyszłości. Rzecz tak ważna, że lepiój poprzestać na 
tój uwadze, każdy myślący dośpiewa sobie resztę.

Teraz wypada sumiennie zbadać opinią publiczną 
kraju, by się nie doznało rozczarowań, jeśliby się po­
stępowało na własną rękę w przypuszczeniu, że się o- 

' trzyma „późniój“ absolutoryum.
Co kraj, co sejm powie? —to powinno ciągle tkwić 

i w pamięci i przyświecać każdemu krokowi, stawianemu 
i w interesie i sprawie ogólnój.

Z mniejszych wiadomości zaznaczyć można, że jest 
nadzieja przyjęcia w izbie wniosku Wickhoffa. Ten 
wniosek i dla Galicyi ważny. Dotychczas w duchu 
„centralizacyi“ pobierany był podarek zarobkowy od 
przedsiębiorstw przemysłowych tam, gdzie jest dyrekcja 
centralna. Owoż przy koncesyacb kolejowych rząd sta- 

i wiał warunek, że siedziba zarządu mi być w Wiedniu.
' Wickhoff chce, żeby ta anomalia została zniesioną na 

drodze ustawodawczój. Nie mówiąc o nowych ale tylko 
o dawnych kolejach, dochody kolei galicyjskiej Karóla 
Ludwika, lwowsko-czerniowieckiój. tarnopolsko-brodzkiój 
opodatkowane na korzyść Wiednia, po przyjęciu wspo­
mnianego wniosku kraj będzie miał dochód, który doń 
ex lege należy.

Nadeszła wiadomość telegraficzna, że w Żywcu 
(własność arcyksięcia Albrechta) były jakieś rozruchy 
czyli zatargi z Żydami; bliższych szczegółów nie ma.

W koła< b dyplomatycznych zaciekawia wiadomość 
z Monachium, w różnych warjantacb podawana, 
o szkandaliku między posłami pruskim i włoskim. Nie 
przypisują w ogólności winy włoskiemu ambasadorowi, 
margrabiemu Migliorati, tego zajścia, co najmniój nie­
estetycznego. Znany on jest z przymiotu, streszczonego 
w słowie „Urbanitä“ po włosku.

PRUSY. 7 ;
* Berlin, 29 marca. W parlamencie złożono u la­

ski marszałkowskiój na wczorajszóm posiedzeniu nastę­
pujący wniosek: Parlament zechce przyjąć nast.pujący 
adres do JCMości. Berlin, 27 marca 1871. v. Ben­
nigsen. t. Blanckenburg. v. Denzin. Doktor Erbardt. 
Dr. Eriedenthal. Dr. Gneist. Dr. Haenel. Książę Hohen­
lohe. Książę na Ujeżdzie. Baron Hoverbeck. Kiefer. 
Lasker. Doktor Marquardsen. Miquel. Hrabia Münster 
(z Hanoweru). v. Oheimb. Roeder (z Wyrtembergii). 
T. Seydewitz. Baron Schenk v. Stauffenberg.

„Najjaśniejszy, Najpotężniejszy Cesarzu, Najmiło- 
ściwszy Cesarzu i Panie!

Łaska wóm zrządzeniem Bożśm udało się WCMości 
i jednozgodnemu narodowi ziścić pragnienie przodków 
i nadzieję obecnie żyjących. Na trwalszych niż kiedy­
kolwiek podstawach niemieckie państwo zostało znowu 
przywrćcon •, a naród jest zdecydowany utrzymać je 
w pełni jego siły, rozwijać je na drodze wolności 
i pokoju.

Zechcij WCMość przyjąć pod iękowanie, jakie cały 
naród winien jest dostojnemu dowódzcy, bohaterstwu 
i poświęceniu niemieckiego wojska, podziękowanie za 
niezmierne czyny, którym danóm było nie tylko odwró­
cić obecne niebezpieczeństwo, ale nadto zachować przy -

nie było nigdzie... a dwie paszcze otwarte szeroko 
ziały już śmiercią jutrzejszą...

Tłum był — ludzi brakło... Wodzami chcieli być 
wszyscy, nikt żołnierzem, każdy miał radę inną, by oj­
czyznę zbawić... a dwóch nie znalazłeś zgodnych.g

Jedni wołali Rzymu, drudzy Austryi, Prus trzeci, 
inni Moskali, Francyi starzy marzyciele, bodaj Turka 
ostatni... bo już w sobie samych siły nie czuli... Je­
den zbawienia wyglądał od ludu, któremu zawiązanych 
oczów nie chciano otworzyć, drugi od modlitwy i cudu, 
inny od frymarków politycznych, sprzedając się za „kto 
da więcój ?‘ Żadnej dłoni mocnćj, coby ujęła i pchnęła. 
Wszyscy taml! I przesunęła mu się przed zakrwawio- 
nemi oczyma historya pięćdziesięciu lat ostatka, cały 
szereg strat, zawodów, upadków, niepowetowanych szkód 
naszych... wszystkie odpadki ziemi, ludzi, trądycyi, 
wiary, szlachetności...

Tam szczerbił nas fanatyzm, z drugiój strony re- 
wolucya i utopie i mistycyzmy i monomanie choro­
bliwe... Każdy coś urwał, wykąsił, osłabił...

Wszyscy patrzyli a nie umiał nikt podnieść głosu 
i zawładnąć tłumami i rzec i pchnąć. — Tam! Jak 
w oblężonój twierdzy ściśnięta załoga, może choć w fał­
szywym kierunku rzucające się masy byłyby się na 
świat szerszy przebiły... Szły kupki rozerwane i gi­
nęły... ginęły...

Wśród tych marzeń o mrocznój godzinie wieczora, 
widział: sam siebie także obezwładnionym, związanym 
nie umiejącym sobie obrać drogi życia a widział ma­
tkę, cień Maryi Pawłownój, Władka i smutną Micha­
linę. - Żyć tak bez celu, aby się dobić do końca? 
czyż to życie! Iść? dokądj? Godzić? nieprzejednane, za­
sypywać? przepaści? opuścić więc ręce i umrzeć? 
W szczęście dla siebie nie wierzył, pracy nie widział; 
ta, którąby był mógł podjąć, byłaby trudem Syzyfa...

Drżącą ręką szukać się' zdawał rewolweru podró­
żnego ... dzikiój dogadzając fantazji jakićjś, gdy we 
drzwiach zjawi! się służący ze świecą i listonosz z to­
rebką skórzaną, ktęry mu przyniósł pismo z Krakowa... 
Sądził, że ono było od matki, nastraszył się i zdziwił, 
widząc na kopercie rękę Michaliny...

Drugi list był od Arusbeka... Dziwniejszóm zda­
wało mu się, że Michalina unikająca go widocznie po-
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szłość od powtórzenia się pod bnych niebezpieczeństw. 
Gdyż więcój jeszcze niż doznane klęski obecne silne 
obwarowanie uaszych granic pobudzać będzie sąs ada do 
ostrożności.

Ciężkie krzyże, jakie Francya dziś prócz nędzy 
z wojny wynikającój ponosi, stwierdzają prawdę zapo­
znawaną często, lecz nigdy bezkarnie, że w związku 
ucywilizowanych ludów nawet najpotężniejszy naród je­
dynie w roztropnóm ograniczeniu się na całkowity roz­
wój wewnętrznego swego bytu zabezpieczonym pozostaje 
od ciężkich błędów.

Również i Niemcy dawniej, kiedy monarchowie 
szli za tradycją obcego pochodzenia, otrzymały przez 
mięszanie się do życia innych narodów zaród upadku. 
Nowe państwo, wyszło z własnego ducha ludu, który, 
jedynie do obrony uzbrojony, niezmiennie oddany jest 
dziełom pokojowym. W stósunkach z obcemi narodami 
ni« żądają Niemcy dla swych obywateli nic więcój, jak 
poszanowania, jakie prawo i zwyczaj uświęcają, i pozwa­
lają wyszukać, bez względu na nieprzycbylność lub przy­
chylność, każdemu narodowi dróg do jedności każdemu 
państwu najlepszój formy uksztalt wania się podług 
własnego sposobu. Czasy mieszania się do wewnę­
trznego życia innych narodów nie powrócą, taką ma­
my nadzieję, pod żadnym pozorem i pod żadną formą.

Za WCMośeią postępujemy chętnie do koniecznych 
zadań, jakie ukończona wojna, i do trwałych zadań, 
jakie konstytucja państwa nam stawia. Wszystkie na­
sze siły nasamprzód poświęcone będą wysokiemu powo­
łaniu zagojenia ran jakie wojna zadała i wypełnieniu 
obowiązku ojczyzny naprzeciwko tych, którzy na jój 
obronę poświęcili życie lub zdrowie.

Do wszystkich projektów zwrócimy naszę uważną 
czynność. Nie zastrasza nas, że wojna opóźniła prace 
przygotowawcze regularnego prawodawstwo, i nie zmn ej- 
sza naszej nadziei, że prawodawstwa państwa okaże się 
równie płodnóm, jak prawodawstwo Związku północno- 
niemieckiego. Obszerne wprowadzanie północno niemie 
ckich praw do państw południowych podwyższa nasze 
zaufanie do harmonijnego współdziłania wszystkich 
członków państwa, również i organów, które są powo 
łane do reprezentowania pojedyńczych państw.

Z zadowolnieniem dowiadujemy się, że z kontry- 
bucyi wojennój zaspokojone być mają nasamprzód po­
trzeby państwa, a następnie uprawnione pretensye jego 
członków.

Dla dobra terytoryćw z Niemcami znów połączo­
nych przepełniony jest naród niemiecki najgorętszemi 
uczuciami braterskiego współudziału. Najpiękniejsze 
pomniki niemieckićj oświaty i niemieckiego życia naro­
dowego przypominają niemiecką przeszłość w Alzacyi 
i Lotaryngii. Długi rozdział zatarł niejedne ślady bo­
gatego tysiąclecia niemieckićj historyi, język jednakże 
nasz i obyczaj nie jest jeszcze stracony dla większości 
ludu Niechaj prawodawstwo i administracya działają 
wspólnie, ażeby łączyły się wszędzie z temi stćsunkami, 
wspomagały budzenie się niemieckiego ducha i wzma­
cniały w pojednaniu umysłów węzły, jakie pyszne te 
prowincye łączą znowu z resztą Niemiec. W tym duchu 
poświęcimy się. pracom, które mają utworzyć lub przy­
gotować podstawy nowego porządku
W. Cesarska Mość! Do zadowolnieuia Niemiec, do bez­
pieczeństwa Europy brakło jedności niemieckiego pań­
stwa. Teraz jedność ta osiągnięta i państwo b.-zpie- 
cznóm jest pod osłoną swego cesarza pod panowaniem 
swój konstytucyi i praw. Obecnie nie znają Niemcy 
wyższego życzenia, jak odnieść palmę zwycięstwa w za- 
pasich o dobra wolności i pokoju. W. Cesarskićj Mości 
najpoddańszy, najwierniejszy

Parlament niemiecki.“
Na dzisiejszóm posiedzeniu plenarnóm (6) parla­

mentu niemieckiego odczytaną została nasamprzód in 
terpelacya posła Miquel’a i towarzyszów następującego 
brzmienia: „Niżój podpisani zapytują się pana kancle­
rza związkowego: 1) czy jest zamiarem wybudować 
nowy gmach dla parlamentu? 2) czy można ewentual­
nie spodziewać się przedłożenia odnośnego projektu je­
szcze w obecnój sesyi?" Po krótkióm uzasadnieniu 
interpalacyi przez posła Miquel’a, odpowiedział minister 
stanu Delbrueck, że kwestyą tę rozważał urząd kanc- 
lerstwa już od kilku lat, gdyż widział niedostateczność 
pomieszczenia parlamentu północno niamieckiego i par­
lamentu celnego. Różne były plany; w końcu zaku­
piono na ten cel nieruchomość przy Wilhelmstrasse 74, 
lecz ponieważ plac ten jest za mały, ma być dokupiona 
jeszcze mała parcela. Tam będzie wzniesi ny gmach 
parlamentu. Koszta wynosić mają około trzy czwarte 
miliona tal. — Na wniosek posła Prince Smith posta­
nowiła izba toczyć rozprawy nad interpelacyą, przy któ­
rych proponowano nabyć koszary artyleryi i tam wybu­
dować gmach dla parlamentu. —W dalszym przebiegu

myślała o napisaniu do niego, uląkł się słabości matki — 
rozłamał pieczątkę, pierwsze jednak wyrazy go uspo- 1 
koiły...

„Widzę, jak się pan Stanisław zdziwi, pisała, zo­
baczywszy na kopercie lękę nieznaną, odbierając list 
od«mnie... Ja sama niewiem jakiemu uczuciu jestem 
posłuszną, pisząc do Niego... Kocham bardzo moję 
przybraną matkę, część tego czystego przywiązania, bra­
terskie jakieś uczucie przelałam na Pana. Ch ćby ono 
Panu było przykróm, musisz się z niśm pogodzić i o- 
swoić. Przez cały ciąg pobytu jego z nami, z kątka, 
milcząca śledziłam was oboje, matkę i syna W oczach 
jój chwilami choć błysło szczęście i wesele, w waszych 
nie widziałam nic prócz smntku. Nawet w chwilach 
zapomnienia zdawaliście mi się zamknięci, skryci, opa­
sani murem niedostępnym, Mimowolnie przychodziło 
mi na myśl, że tę żelazną zbroję wdziewać musicie 
z obawy, aby wam uścisk przyjaznój dłoni... dawnego 
może szczęścia nie przypomniał.

„Rozmówić się z wami o tóm było mi doprawdy 
trudno, po kobiecemu powiedziałam sobie, że gdy wy- 
jedziecie napiszę... Zdajecie się mnie obawiać, stronić 
odemnie, nie słusznie. Moglibyście we mnie mieć sio­
strę tylko, a nigdy nic więcój nad siostrę przywiązaną. 
Ulżyłoby waszej duszy, gdyby się ona ze smutkiem 
w siostrzyną przelać mogła. Widziffe, jak bewstydnie 
się wam narzucam; nie posądzicież mnie o egoizm; — 
byłabym wprawdzie zaufaniem waszćm bardzo szczę­
śliwą, ale Bóg widzi, a Boga się darmp nie wzywa nie 
o moje idzie mi szczęście, o wasze.../o spokój tój do- 
brój matki!

„Ona ten smutek sączący się z twarzy waszój spija 
po kropelce, on goryczą spada na d ¡o jój serea i tam 
kamienieje... Mnie się zdaje, że źle czynicie, walcząc 
taR sam z sobą a niethcąc, by dłoń przyjaźni pomo­
gła wam w tym boju... Proszę was tylko, panie Sta­
nisławie, zrozumiejcie mnie dobrze, jestem starą pan­
nicą, bez pretensji, bez wdzięku, bez uroku i znam to 
do siebie... Nigdy więc nie zamarzę nawet o tern — 
co niemożliwe..

„Dla uspokojenia waszego powiem wam jeszcze — 
noszę trupa na dnie serca... Ale mi zostało dla ży­
wych a nieszczęśliwych wiele sił bezużytecznych... któ-

posiedzenia wniósł poseł Reicbensperger (z Olpy) w im;, 
niu swój frakcyi, ażeby za artykułem I konstytucji (k 
państwa niemieckiego wsunąć jako artykuł II praw‘ 
zasadnicze i stćsownie do tego zmienić numery nastp 
pujących t tułów. Odnośni prawa zasadnicze dotycz, "w 
wolności prasy. Wnhsek proponuje następnie, ażebt be 
za dobre uznane postanowienia artykułów 12, 15) 11 z
28, 29 i 30 pruskiój konstytucyi, dotyczące spraw ' 
szkólnych i kościelnych, przyjęto do konstytucyi państw, 
niemieckiego, jako obronę narodowego bezpieczeństwa ¡Ki 
porządku i jako rękojmią narodowój wolności. ’. .'a:

Pod względem poddania fortecy Bitcbe donoszą s, ’Je, 
Frankf. Ztg z Zweibrueucken pod dniem 25 b. 
co następuje: W zeszłym tygodniu było poddanie rzp, 
czą już postanowioną i komendant stanowcze to posta­
nowienie zakomunikował miastu. Zgromadzenie obywa, 
teli uchwaliło ofiarować komendantowi podarek jafcj 
oznakę wysokiego sz cunku, jakim obywatele dla nieg0 Le 
są przejęci. Deputacya obywatelska wręczyła konien/ 
dantowi wspaniałą chorągiew; tenże uściskał mera 
który go powitał gorącemi słowy. Uroczystość zakoś.Kne 
czyla się okrzykiem na cześć rzeczpospolitój, wzniesionym 
przez komendanta. Po sprzedaniu lub rozdarowaniu 
ruchomego materyału fortecznego, poddaną została one. 
gdaj forteca. Alzatczyków i Lotaryngczykćw, znajdują, 
c-cii się w oddziałach załogi, rozpuszczono do domów 
Zaraz w dniu poddania wysłano 1400 żołnierzy z ga/ 
nizonu francuskiego koleją żelazną do Luneville, prj. 
wie taka sama liczba odjechać miała nazajutrz.

Król saski Jan wyjechał wczoraj o godzinie wpół 
do 8 wieczorem z powrotem do Drezna, odprowadzony 
na dworzec kolei żelaznój przez cesarza, cesarzową, 
następcę tronu i ks. Karóla.

Z oficerów rosyjskich przybyli tu świeżo pułkownik 
iużynieryi Wahlberg i kapitan sztabu z gwardyi sape, 
rów Melnitzky.

Demokratów socyalnycb Bebela, Liebknechta i 
Heppnera wypuszczono wczoraj w Lipsku na wolność.

Times zamieścił był w jednej z korzspondencyi 
paryskich n/stępujący ustęp: „Pan Thiers zajrnie wkró. 
tce pokoje w prefekturze, które zamieszkiwał cesarz, 
król; lecz będzie je musiał na n ,wo umeblować, ponie. 
wsż prawie wszystkie przedmioty wartość mające, które 
się w tym gmachu mieściły, wysłane zostały przed JC. 
KMością do Niemiec.“ Tutejsza prasa naturalnie gnie­
wa się niepomiernie o podobną insynuacyą. — Kreuz 
Zeitg. odpowiada na to w artykule wstępnym w tych 
słowach: „Jest to największóm, najniegodziwszóm i naj- 
niezarabniejszóm kłamstwem, jakie kiedykolwiek czytać 
było można i które nawet oburza w prasie angielskiói swą 
bezwstydnością. Z najskrupulatniejszą starannością wszę­
dzie, jak się samo przez się rozumie, baczono na to, 
ażeby każdy dom i to co się w nim mieści pod każdym 
względ m był ccbr niany i oszczędzany, i dla tego tóż 
i w prefekturze wersalskój nie mogły ani obcążki od 
ognia zginąć, jeżeli po odjeździe dworu nie zabrały ich 
ręce f accuskie. Tak samo rozumie się samo przez się, 
że powodem do tego ochraniania nie był wzgląd na pra­
sę angielską, którą w Niemczech już dawno przestano 
uważać za taktową, miłującą prawdę i zdolną do sądu 
w rzeczach, które dotyczą Niemiec, ani uszanowanie dla
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tych dzienników, z których najprzedniejszy nie wadryga 
się tu wysłać w świat kłamstwo, które każda uczciwe 
serce w Niemczech do gruntu oburzyć musi, lecz wła 
sny szacunek..“

O stanowisku wojsk w zajętych francuskich czę­
ściach kraju podaje Staats-Anzeiger następujące 
szczegóły: Armia I, złożona z I (prowincja pruska), 
z VIII tprowineya nadreńska) korpusów armii, z 17 dy- 
wizyi piechoty i Ściój dywizyi jazdy, zajmuje stanowiska 
na północ od Sekwany a mianowicie departamenty Som­
me Seine inférieure, część departamentu Eure położoną 
na prawym brzegu Sekwany i część departamentu Oise. 
Do tych pozycji przytykają na południe-wschód stano­
wiska dotychczas! iwój armii nadmozejskiéj i III armii, 
pozostające obecnie pod naczelnóm dowództwem księcia 
następcy trenu saskiego. Dotychczasowa) armia nadmo- 
zejska — złożona w końcu z kopusu gwardyi i IV (prowin­
cja saska) korpusu armii i Stój, dywizyi jazdy — zajmuje 
część przez I armią niezajętego departamentu Oise i de­
partament Seine et Oise i obsadziła prócz tego z for­
tów około Paryża obwarowania St. Denis, mianowicie 
Couronhe de la Briche, Double Couronne du Nord 
i forty de l’Est i d’ Aubervillers. Armia III zawiera 
następnie VI (prowineya szląska), XI (prowineya hesko- 
nasawska), bawarskie korpusy armii, tudzież 4tą 
dywizją jazdy i jest rozłożona w departamentach 
Seine et Marne i Seine et Oise, jako tóż w fortach 
około Paryża Nogent, Rosny, Nomy i Romainville, tu­
dzież w szańcach polowycb pomiędzy temi fortami się 
znajdującemi. Stanowiska II armii ciągną się od ujścia
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reby się może na opatrywanie ran przydało...
„Kaleko biedny weźże mnie za siostrę miłosier­

dzia...
„Rumieniec oblewa mi twarz, gdy to piszę... a! je­

stem bezrozumna i bezwstydna... lecz patrzę przez pół 
otwarte drzwi na posępną twarz modlącej się w krze­
śle matki waszój... i mówię sobie — niech sądzi o mnie 
co chce...

„Teraz drugie równie nieprzyzwoite zwierzenie. Zo­
stawiłeś nam pan tu załogą przyjaciela, który sobie 
ze mnie żartuje. Mogłabym doprawdy, gdyby nie me­
tryka, gdyby nie zwierciadło, sądzić, żem mu zawróciła 
głowę. A przecież to być nie może. Człowiek roiły, 
czuć w nim zdała bijące serce... ależ dziwny! dziwny! 
Czasem mnie bawi natrętnością swoją, czasem nudzi, 
niekiedy niecierpliwi. Muszę go przecież znosić, b° 
naszą matkę kocha jak syn, służy jój jak dziecko, 
i gdyby choć cząsteczka Moskali była taka poczciwa... 
al doprawdy, przestałabym im pamiętać krzywdy naszel

„Otóż koniec papieru i listu i mojój nieszczęsnój 
spowiedzi, którą bardzo spalić proszę.. Czekamy pana 
niecierpliwie, pułkownikowa r: daby, żeby się coś już 
kupić mo/ło, i osiąść a począć życie nowe... Ja się 
panu przyznam, że choć tu czuję się w Polsce, jest to 
druga jakaś Polska inna, którój nieznałam. Czy jest 
i trzecia i czwarta może? Mój Boże i czy te cztery 
stanowić kiedy będą jednę?

„Pułkownikowa kochana w tój chwili niedomyślając 
się, że ja z panem koresponduję, kazała mi sama za 
siebie napisać kilka słów, pozdrowić i prosić, byś pan 
powracał. List więc mój jest zupełnie usprawiedli­
wiony, kończę go, wedle obyczaju, najniższą sługą...“

Czytając jenerał bladł, czerwieniał, uśmiechał się 
i zamyślał, dziwne to pismo zrobiło na nim wrażenie... 
Zrozumiał je i wyrzucał sobie, że zmusił biedną Micha­
linę do tak przykrego dla niój upominania się o trochę 
grzeczności. Miała słuszność! on był winien! Uczuł 
to tak mocno, iż gdyby tam była, ukląkłby przed nią 
przepraszać.
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. k do Sekwany aż do Côte d’or; armia ta składa 

(prowincya brandenburgska), z IX (złożonego 
szlezwickiéj i 25 heskiéj dywizyi), z X korpusu 

8t§.
<o ggl(_ . ....

(prowincya hanowerska) i z 2giéj i 6tćj dywizyi 
Pc T i rozłożona jest w departamentach Haute Marne, 
Sep, i Côte d’or. Lewe skrzydło linii, która z Rouen 

.’F6 gro(ikowe prowincye Francyi wschodniéj aż po
■0/niion si§ rozciąga, tworzy armia południowa, skła- 

tl r « sie z U (prowincya pomorska), V (W. Księstwo 
Pa ; ‘^¿¿sliie i Dolny Szląsk) korpusów armii i 1 dywi- 

’z”aZdy; armia ta załoguje w departamentach Haute 
1 Doubs, Jura, w pojedynczych częściach depar- 
l°!ntu Côte d’or i w fortecy Belfort. W powyżćj 

i iyslokacyi niemieckich ar-krtoczoném zestawieniu
1 -są wymienione VII (prowincya westfalska), sa-
Î1 korpus armii i wyrtembergska dywizya; oddzia 
1 tv® wydzielone zostały pozycye w centrum na wschód 
kuionéj linii, mianowicie VII korpusowi departamenty 
lise i Vosges, tudzież części przy Francyi pozostałe 

6 tamentów Meurthe i Moseli, XII departamenty

)ny

oń. isne i Ardenów i wyrtembergskiéj nareszcie dywizyi 
T® martament Marne. — Takiemi są mniéj więcój stano- 
„i niemieckich wojsk podczas pierwszego stadyum 

npacyjnego, tj. do zapłacenia pierwszego półmiliarda 
s.) milionów talarów).

AUSTRYA I WĘGRY.
« Wiedeń, 28 marca. Wczoraj odbyło się tu pier­

ze posiedzenie mających się odbywać konferencji au- 
ryacko - czarnogóskicb. Powodem tych konferencji są 

pól /ostanne zatargi między mieszkańcami Bocchi i Gzar- 
fióry, wywoływane sprawami spadkowemi i innemi fa- 
ilijnem’- Stanowczy w tćj mierze zaprowadzić porzą- 
,k przez zawarcie ugody państw ’wćj ma być głównym 
,[eID tych konferencji, które zacząwszy się dzisiaj — 
.¡{i kilka dni toczyć się będą. Ze strony austryackiéj 
orą udział w konferencyach gubernator Dalmacji feld- 
atszftłek porucznik Rodich, dalćj dalmatyńicy posłowie 
, fjdy państwa pp. Danilo, Radman, Liubissa, Wojno- 
¡.z i Antonietti; a za strony czarnogórskiej sekretarz 
yivatoy księcia, pop Sundecicz, minister wojny i ajent 
Somatyczny dla Austryi.

W Pradze Cüeskiéj już teraz robią wielkie przygo- 
!wauia do uroczystości, jaka się tam ma odbyć w mie- 
acu wrześniu lub październiku. W tym bowiem czasie 

ie- j być uroczyście poświęcony pierwszy prswosła- 
By kościół w Pradze, który przerobiony został z sta- 

j kościoła św. Mikołaja, darowanego na cel ten przez
. miejską komitetowi, który się sprawą zäprowadze- 

_ tego nabożeństwa prawosławnego zajmował i jego 
wieczność uinawał. Na uwagę zasługuje jeszcze przy- 

t, te „na znak moralnego zespolenia się Rosyi i Czech“ 
oproszono radę miejską w Moskwie o darowanie dzwo- 
ów dla owego kościoła, na które tćż takowa zawoto- 
r&ła 6000 rubli, dodawszy wyraźnie w motywach, że 

od irzez dzwony te „Moskwa w Pradze ma przemawiać.“ 
ladzca miejski Czetwerikow zajął się owemi dzwonami 
maje przewieść do Pragi; ojcowie zsś miasta łamią 

nż teraz sobie głowy nad tém, jakby przyjąć wysłańca 
lostiewskiego z symboliczoemi darami, aby to wyglą- 
ało na demonstracją, a jednak sprawców nie narażało

konflikt z przepisami prawa.
Rzeczywisty tajny radzca i szambelan hrabia

aa Larisch-Moenich mianowany został cesarskiém pi­
jara odręcznćm z dnia 24 mb. w. marszałkiem dworu, 
[rabia Larisch był, jak wiadomo, jako minister skarbu 
łonkiem gabinetu Belcredi’ego, a niedawno temu od- 

ja&czjł Się w izbie wyższćj podczas debat nad zezwo- 
niem na dalsze pobieranie podatków przez m >w§ na 
ecz obecnego rządu. Hr. Larisch złożył jako w. m*r- 

Izałek dworu wczoraj w ręce cesarz i przysięgę.
Wczoraj umarła tu niewiasta, nazwiskiem Marya 

iorowska, która dożyła rzadkiego dziś wieku 108 lat.
FRANCYA

• Dnia 27 b. m. były następujące wybory w Pa- 
yiu wiadome: Victor Hugo, Felix Pyat, Vermorel, Flou- 
ms, Blanqui, Rognard, Jul. Miot, Tirard, Arthur Ar 

told, Paschal, Grousset, Tridon, Ranc, Edmond Jerry, 
Ächze, Assi, Varlin, Jules Valles, prezes stowarzy- 
renia międzynarodowego, Gambon. Louis Blanc nie 
wszedł. Z 180,000 oddanych głosów padlo 120,000 
n kandydatów komitetu, 60,000 na dawnych członków 
idy municypalnćj. W skutek takiego rezultatu wybo- 
ów sadzą niektóre wieczorne dzienniki paryskie, że

3- M wersalski upaść musi. Organy rewolucyjne żądają 
«wiązania zgromadzenia narodowego. Miasto zresztą

¡h jlo 27 b. m. spokojne a giełda otwarta. Tegoż dnia 
:h ijdał komitet odezwę, w którćj oświadcza, iż misya 
i- ego ukończona i że składa władzę w ręce nowych wy- 
g tańców paryskiego ludu, który wzywa do solidarności 
¡a i obronie wolnej rzeczypospolitój i do zaufania nie ga- 
H lalom i ludziom ambicyi, ale szczerym patryotom czy-

IŁ Inna odezwa podpisana przez Delescluze, Cournet 
.. Razoua takich samych rad udziela wyborcom.

Korespondent Indóp. beige donosi, że w Paryżu 
Powszechnie stronnicy pokoju byli oburzeni nagłćm o- 

¡I mszczeniem stolicy i powierzonego mu dowództwa przez 
dmirała Saisset, który bez najmniejszéj przyczyny ka- 

e #1 wiernym rządowi gwardyom opuścić zajmowane sta­
wiska, w skutek czego całe miasto dostało się w ręce 
okogzan. Tymczasem dotąd twierdzą doświadczeni 

0 Wkowi, że kilka dzielnych pułków liniowych byłoby 
. ^starczyło na przywrócenie porządku. Niedołężności 
j Wo jenerała Vinoy przypisać należy, że atak na Mont- 
, Mre się nie udał. Niektórzy utrzymują, że jenerał 
! J.en> będąc bonapartystą zagorzałym, umyślnie pozwolił 
, '9 rozwinąć rokoszowi. Natomiast zdaniem wielu woj- 
3 kowyeh nie można obecnie wcale liczyć na armią ze-

¡“raną p0¿ pary¿en)) gjyj w razie zetknięcia się z po 
stańcami sama się natychmiast rozwiąże i opuści

I W wodzów. Tego zdania ma także być p. Thiers, 
P »wręgo gdy członkowie lewicy nacierali, by bez- 

Wznie kazał uderzyć na Paryż, zagroził im, że się 
wa do dymisyi. W ogóle zdaje się być stanowisko

hiersa i rządu bardzo zachwiane. 
i2. ® wypadkach dalszych w Lyonie po zajęciu ratu- 
l* przez zrokoszowanych oficerów gwardyi narodowéj, 
J®Jtujemy w Progres de Lyon następujące szcze-

L ’’Przebiegliśmy wieczorem 23 bm. rozmaite okręgi 
t2 8ta’ by sobie zdać sprawę z rzeczywistego stanu 

Rozpoczęliśmy przegląd nasz od 6 okręgu. Nie 
0 tu śladu żadnego nieporządku, ani nagromadzonych

w, ani rozwiniętój siły zbrojnćj. Przed pałacem 
^.affredliwości stała jak zwykle straż gwardyi narodo-

Na drugim przecież brzegu Saony, w okręgu Per- 
zoczybśmy przedsięwzięte energiczne środki ostro- 

¡¡j ?• Na rogach ulic, prowadzących do arsenału roz- 
widety kawaleryi, by składy broni zabezpie- ’ 

,r.°d napaści. Przy dworcu kolei biwakują strzelcy, i 
kirysyerzy. Baraki zapełnione dotąd bydłem, za- i 

Sli przez wojsko i konie, które prócz tego usta- ■ 
tó',rz§dach przed barakami, osiodłane i gotowe 
kt 2 chffili. do wyruszenia. Dworzec sam zamieniony 

" rodzaj twierdzy, strzeżonój przez liczne poste-

runki. Na tarasie biwakuje piechota i marynarze, obok 
nich zatoczone są działa; toż samo przed więzieniem de 
Perrache. Natomiast obok La Croix-Rousse nie ma 
wcale wojska. Tu panuje komuna. Również z gmachu 
merostwa powiewa czerwona chorągiew, na którćj że- 
leźcu wisi czapka frygijska! Na okół chorągwi rozło­
żyły się zrokoszowane gwardye, około 1000 ludzi.

Jest oczywistćm, że większość ludności przedmieść 
nie bierze udziału w ruchu, nigdzie tćż w okręgu Croix- 
Rousse nie widać barykad; również nie ma ieh w okręgu 
Brotteaui. Na przedmieściu Guillotière ograniczy! się 
rokosz na wywieszeniu czerwonćj chorągwi z balkonu 
merostwa. I tu mała tylko liczba mieszkańców należy 
do rokoszu. W okręgu Terreux usiłowano wywołać de­
monstracją, zataczając kilka dział polowych, które nie­
wiadomo, w jaki sposób dostały się w ręce komuny, 
przed ratuszem. Komitet rewolucyjny wyszedł na bal­
kon i jeden z członków jego przemówił do gwardyi, 
która odpowiedziała okrzykiem: Niech żyje komuna! 
poczćm działa odprowadzono na plac de la Comédie, 
gdzie je ustawiono w bateryą. — Prefekt i jego sekre 
tarz są dotąd uwięzieni. Rano 24 bm. miały się zebrać 
bataliony gwardyi celem zrobienia demonstracyi.“

W tćmże piśmie czytamy dalćj:
„Komitet ratuszowy widocznie zbyt się pospieszył, 

ogłaszając rozwiązanie rady municypalnćj. Dnia 23 bm. 
wieczorem pozwolił bowiem zebrać się radzie w lokalu 
zwyczajnym, jakby nic nie było zaszło. Przecież posie­
dzeniu przeszkodziło wtargnięcie do sali gromady gwar 
dzistów, żądających śród gróźb uznania przez radę 
uchwał komitetu.“

Tenże dziennik donosi dalćj w piątek o godzinie 2 
w nocy:

„Sytuacya zdaje się polepszać. Działa zatoczone 
przed ratuszem i na ulicy Saint-Pierre odprowadzono. 
Artyłerzyści, strzegący dział przy placu de la Comédie 
mówią, że lada chwila oczekują rozkazu odprowadzenia 
ich do fortu Charpennes. Rokosz słabnie niemocą i znu­
żeniem tych, którzy go wywołali. Demonstracja 
gwardyi narodowéj, na dziś zapowiedziana, została przed 
południem odwołana.

Dnia wczorajszego przybyły do Lyonu oddziały ka­
waleryi mianowicie kirysyerów; również 4 pułk artyle- 
ryi, który załogował w Bourg (Ain). Dziś ma przybyć 
jeszcze kilka bateryi.

W ciągu tegoż samego dnia aj a wił się w banku 
delegowany ratuszowy z eskortą gwardzistów, żądając 
w imieniu komitetu zaliczki 2 milionów. Odmówiono 
mu, oświadczając, iż bank tylko z znanemi „firmami“ 
wchodzi w interesa. Delegowany cofnął się z niczem.

Sądy od dwóch dni przestały pełnić swe czynności 
wskutek rozruchów “

Rząd wersalski otrzymał z Lyonu uastępujące de­
pesze:

„Lyon, 24 marca, 2 godzina w nocy.
Sytuacja znacznie się polepszyła dziś rano. O go­

dzinie 10 odbyło się zgromadzenie, złożone ze wszyst­
kich dowódzców batalionowych gwardyi narodowej i nie­
których członków rady municypalnćj pod przewodni­
ctwem jenerała komenderującego w Lyonie. Postano­
wiono skorzystać z okoliczności powrotu do miasta mo­
bilów lyońskich z Belfortu, by im zrobić przed ratu­
szem owacyą, któraby położyła koniec rozruchom. Z dru- 
giéj strony jest pewném, że komitet chętnie zrzekłby 
się dobrowolnie władzy na rzecz rady municypalnćj. 
Ludność zdaje się odzyskiwać zaufanie.“

Druga depesza od jenerała komenderującego brzmi: 
„Lyon, 25 marc», godz. 5 min. 30 rano.

Prefekt zawiadamia mnie w tćj chwili, że komitet 
oświadczył mu, iż jest wolny. Prosi mnie zarazem 
o przysłanie mu natychmiast jednego z oficerów. Wy­
słałem już żądanego oficera i wydałem rozkazy woj­
skom, by zajęły napowrót dawne swe stanowiska. Po­
rządek zatóm przywrócony jest w Lyonie.

Jenerał Cousin.1' 
ANGLIA.

* Kenwencya zawarta na konferencji londyńskiój 
brzmi jak następuje:

Artykuł 1. Art. 11, 13 i 14 traktatu paiyzkiego z dnia 
30 marca 1856, jako téf. zawarta między W. Bortą i Rosyą i do 
poinienionego art. 14 dodaua konwencya zostają zniesione I za 
stąpione artykule« nast pującym.

Artykuł 2 Zisada zamknięcia DardanePów i Bosforu, 
ustanowiona osobnym traktatem z 30 marca i 856, pozostaja 
w swéj mocy, tik samo jak i władza Jego Mości Sułtana otwar­
cia wspomnianych cieśnin morskich w czasach pokojowych dla 
flot mocarstw przyjaznych i sprzymierzonych, jeżeliby wykona­
nie stypulacyi traktatu paryskiego z dn. 30 marca 1856 tego wy­
magało

Artykuł 3. Morze Czarne pozostaje tak jak dotychczas 
otwartém dla marynarki haudlowéj wszystkich narodów.

Artykuł 4. Utworzona na mocy art. 16 traktatu paryskie­
go komisya, w której każde z mocarstw na traktacie podpisa­
nych, representowane jest przez jednego delegowanego i którćj 
powierzono wykonanie potrzebnych robót poniżej Isakitscha, 
w celn oczyszczenia ujść Dunaju jako tćż pobliskich części mo­
rza Czarnego z mielizn i innych przeszkód, ażeby owa część 
rzeki i pomienione części morza były zdolne do żeglugi — po- 
zostaje w swym obecnym składzie. Urzędowanie tćj komisyi u- 
stanawia się na dalszych lat 12 a to od dnia 24 kwietnia 1871 
aż do 24 kwietnia 1883 — jako terminu spłaty pożyczki zacią­
gniętej przez komisyą tę pod gwarancyą Niemiec, Austryi-Wę- 
gier, Francyi, Wielkiej Brytanii, Wło h i Turcyi.

Artykuł 5. Warunki ponownego zebrania się utworzonćj 
w myśl artykułu 17 traktatu z 30 marca 1856 — komisji nad- 
rzcczućj, ustanowione zostaną za poprzeduićm porozumieniem się 
m,.carstw nadrzecznych (uadduuajskicb) bez prejudjkatu co do 
klauzuli odnoszącćj się do trzech księstw nadduDajskich, — a o 
ileby jaka modyflkacya artykułu 17 pomicniouego traktatu bjła 
inwolwowaną, będzie takowa przedmiotem osobnćj konwencji mię­
dzy mocarstwami, które traktat podpisały.

Artykuł 6. Mocarstwa posiadające Wybrzeża tćj częśc 
Dunaju, gdzie katarakty i żelazna brama stawią żegludze prze­
szkody — zastrzegając «obie porozumienie w celu usunięcia tych 
przeszkód, przyznają wysokim stronom kontrahującym prawo po- 
biorania od wszelkich okrętów handlowych, które odkąd z tego 
korzyść odnoszą, prowizo: ycznćj daniuy aż do umorzenia długu 
na wy omanie robót zaciągniętego, — i oSwiadc<ają (też mocar­
stwa), że artykuł 15 traktat« paryzkiego z 1856 nie ma zastó- 
sowania do tćj części rzeki na przeciąg zasu dv spłaty owego 
długu potrzebny.

Artykuł 7. Wszystkie budynki i budowle wzniesione przez 
komisyą europejską gwoli wykonania traktatu paryskie -o z roku 
1856, lub tćż obecnego układu, będą używać neutralności, która 
je dotychczas ochraniała, i która przez wysokie strony kontrak­
tujące w tćj samej mierze i pod wsztlkiemi okolicznościami i na 
przyszłość szanowaną będzie. Wynikające ztąd korzyści przy­
wilejów rozciągają się na cały tak adminis racyjny jak i inżynier­
ski personal komisyi. Postanowienia tego artykułu nie ubliżają 
oczywiście w niez« m prawom W. Porty, jako władzy terytoryal- 
nćj, a mianowicie prawu wysyłania tak jak dotychczas, swych 
okrętów wojennych na Dunaj.

Artykuł 8. Wysokie strony kontrahujące ponawiają i po­
twierdzają wszystkie sty^ulacye traktótu z 30 marca 1856, jako 
tćż dodatki do tychże, o ile takowe niniejszą konwencją nie zo 
stały unieważnione lub zmodytikowase.

Artykuł 9. Konwencja niniejsza ma być ratyfikowaną, 
a ratyfikacje w przeciągu 6 tygodri łub wcześniej, jeżeli możua, 
mają zostać wymieniane.

(Podpisani pełnomocnicy: Anglii, Prus, Austryi, Francyi, 
Rosyi, Włoch i Szwajcaryi).

Telegramy,
Wiedeń, 29 marca. Hr. Bellegarde przywiózł ce­

sarzowi własnoręczne pismo cesarza niemieckiego, w któ- 
rćm ostatni dziękuje za objawione mu w dniu urodzin 
życzenia i okazane życzliwe uczucia.

Bordeaux, 29 marca. Wedle doniesień, jakie Agen- 
ce Havas z Marsy li z wczorajszego otrzymała wie­
czora, było położenie miasta takie same a spokojność 
nie została zakłóconą; władze czynne i nadal a żaden 
oddział gwardyi narodowćj nie odmówił posłuszeństwa. 
Chodzą, pogłoski, że miasto ogłoszone zostało w stanie 
oblężenia. Handel upadł zupełnie.

Wersal, 29 marca. Położenie nie zmieniło się zgo­
ła. Paryż spokojny pod sur.swćm panowaniem komi­
tetu, który utworzył oddziały oddzielne dla podtrzyma­
nia porządku i ścigania podejrzanych. W niedzielę 
tylko piąta część wyborców przybyła do urn wybor­
czych i obrała komitet rewolucyjny, który jednak nie 
jest zdolny do żadnćj akcyi. Miasta Lyon, Tuluza, St. 
Etienne wróciły do obowiązków a przeto jest nadzieja, 
że powstanie bez walki może przytłumionćm zo- 
stanie-

Paryż, 28 marca. Według dziennika Commune 
mają następujące wnioski być przedłożone biuru nowćj 
komuny: Komuna nie będzie odbywała posiedzeń pu­
blicznych, bo jest komitetem akcyi nie zaś zgromadze­
niem adwokatów. Komuna ogłaszać będzie tylko pro­
tokół z posiedzeń swoich i zapadłe na nich uchwały. 
Stanowisko członka komuny nie jest zgodne z stano­
wiskiem reprezentanta w zgromadzeniu wersalskićm.

Londyn, 29 marca. Depesza Ti mesa z Wersalu 
donosi, że wczoraj rano oczekiwano tam 40,000 żołnie­
rzy i że rząd zajmuje się nadal organizacyą wojska, by 
za 10 dni wyruszyć przeciw Paryżowi. Znaczna ilość 
oficerów ofiarowała rządowi swe usługi; chcą oni utwo­
rzyć korpus wyborowy.

Weisal, 29 marca. Thiers wydał następujący okól­
nik do władz francuskich:

„Niezbędną jest rzeczą posiadać mobilów lub ocho­
tników, którzyby służyli wojsku za przykład, które zre­
sztą wykona najtrudniejsze z tego, co jest potrzebnćm. 
Pozyskujcie gorliwie Waszych ludzi, ażeby maszerowali, 
nie będą oni dłużćj potrzebowali służyć jak najwięcćj 
dwa do trzech tygodni. Dostarczy się im żołdu, ży­
wności, uzbrojenia w szasepoty, środków transporto­
wych, zdrowego obozu i nagród, na jakie zasługą. Do­
starczenie im uzbrojenia z Paryża trudną możeby było 
rzeczą, lecz można w inny sposób temu zaradzić.“ 
W innym okólniku z dnia wczorajszego powiada Tbiers: 
„Przywrócony w Lyonie porządek zaprowadzony zosta­
nie szybko i zupełnie w Tuluzie. Nowy prefekt hrabia 
Kćratry, przybył wczoraj do Tuluzy, rozpędził repre­
zentantów komuny i wypędził pana Duportal, który był 
równie śmiesznym jak znienawidzonym gnębicielem tego 
wielkiego miasta. Zaledwie 500 łudzi było do tćj re­
wolucji potrzebnych, dzięki współudziałowi dobrych oby­
wateli, którzy oburzeni byli na jarzmo, jakie na nich 
włożył. Plan zrokoszowania wielkich miast całkićm się 
zatćm nie udał. Sprawcy tych zamieszków zdadzą za 
to liczbę przed sprawiedliwością. Zachowali oni jedynie 
w Marsylii, Narbonne i Etienne nieco wpływu, gdzie je­
dnakże komuna już kona. Cała Francya połączona jest 
za prawnym i wolno wybranym rządem. W Paryżu pa­
nuje obecnie spokój. W wyborach, na które pewna li­
czba merów się zgodziła, spokój miłujący obywatele nie 
wzięli udziału. Tam, gdzie się zdecydowali głosować, 
otrzymali większość, którą zawsze pozyskają, jeżeli będą 
chcieli korzystać z swego prawa. Zobaczymy, co wyni­
knie z tych nieprawnych postępków. Tymczasem wstrzy­
mały się nagle zamówienia, które zaczęły nadchodzić 
w wszystkich ¡środkowych punktach przemysłu, 
a w ten sposób wiedzą dobrzy robotnicy, którzy w po­
równaniu z dobrymi tak są liczni że jeżeli im jeszcze 
raz zbywać będzie na chlebie, zawdzięczać to będą ade­
ptom towarzystwa międzynarodowego, którzy są tyra­
nami pracy, którćj wyswobodzicielami być się mienią; 
wiedzą i rolnicy, którzy tak bardzo pragnąć muszą, 
ażeby nieprzyjaciel opuścił ich pola, że zawdzięczać bę­
dą tym samym wichrzycielom, jeżeli nieprzyjaciel pobyt 
swój wśród nas przedłuży, bo dla nich niemiecka ar­
mia wymarsz swój odroczy. Francya i tak już nie­
szczęśliwa, zawdzięcza im ostateczne nieszczęścia i wie 
dobrze, że one od nich tylko pochodzą. Zresztą, jeżeli 
rząd, chcąc oszczędzić krwi rozlewu, tak długo się ocią­
gał, to jednakże bynajmniej nie pozostał bezczynnym, 
i przez to przygotował lepsze środki do przywrócenia 
porządku.“

Londyn, 29 marca. Izba niższa. P. Lowther wnosi, 
aby Anglia w porozumieniu z innorni państwami uregu­
lowała kwestyą wywozu broni i żywności do krajów 
wojnę prowadzących i aby dążyła do tego, iżby podo­
bny wywóz z krajów neutralnych został zakazany. Pan 
James Palmer oświadcza się ze względu na wolność han­
dlu przeciw temu wnioskowi, wątpiąc, aby było możli- 
wćin doprowadzić do porozumienia pomiędzy mocarstwa­
mi co do tćj kwestyi. Prokurator jeneralny pan Collier 
uważa zmianę obecnego prawodawstwa za niepotrzebną i 
podnosi zarazem, że przyjęcie wniosku p. Lowther po­
parłoby tylko kontrabandę i niebezpieczeństwo zagrani­
cznych zawikłań. — Następnie cofa pan Lowther swój 
wniosek.

Stokhokn, 28 marca. Stan królowy pogorczył się 
i nie pozostawia już prawie żadnćj nadziei. — Król ma 
się coraz lepićj. Duński książę nsstępca tronu i jego 
małżonka przybyli tu dzisiaj.

Ostatnie telegramy.
Paryż, 29 marca. Wybór oficerów gwar­

dyi narodowćj naznaczony na jutro. Barykady 
przed ratuszem usunięte. Dowódzca artyleryi 
gwardyi narodowśj Scbólcher podał się do dy­
misyi.

Bordeaux, 28 marca, 
znajduje się w Wersalu lecz 
dniowej.

Książę Aumale nie 
we Francyi połu-

Genewa, 29 marca. Journal de Ge­
nève donosi: Z Lyonu, St. Etienne i Marsylii

Creuzot przytłumiononie ma nic nowego. W 
szybko ruch powstańczy.

Paryż, 29 marca. Pp. Delecluze i Picard 
złożyli złożyli urząd swój jako członkowie komuny 
poniev,aż stanowisko to uznane zostało za niezgo­
dne ze stanowiskiem deputowanego. Komuna na­
kazała rozbrojenie gwardyi narodowćj, nieprzychyl­
nej rokoszowi. Zgromadzenie legitymistycznych 
deputowanych postanowiło utorować połączonie z Or- 
leanistami. Jenerał Burrat mianowany dowódzcą 
armii wersalskiej.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 30 marca. Podług nadeszłych ta wiadomo­

ści z Berlina zawyrokował najwyższy trybunał w kwestyi rost- 
działu właściwego funduszu Starego Żiemstwa — wbrew do­
tąd przyjętym zasadom — że wszelki podział jest niedozwolony 

„ że t ylko ostatni właściciel jest uprawniony do odebrania części

z funduszu żelaznego na dobra jego przypadającej. Sprawy je­
dnakże przez ugodę ukończone wyrokiem tym nie są dotkuięte.

— * Od p. Norberta Szumana Z nad Wełny otrzy­
mujemy następujące pismo:

W numerze 64 Dzień. Pozn. znajduje się tłómaczenie 
ks. Echausta ze Żernik na moje sprawozdanie z odbytych wy­
borów, na które niaiejszeni mam sobie za obowiązek odpowie­
dzieć jak następuje:

Byłem, jestem i będę zwolennikiem i przyjacielem zasad 
liberalnych, ale dla tego właśnie jestem, byłem i będę nieprzy­
jacielem wszelakiej swawoli a za taką co najmniej uważać muszę 
wystąpienie ks. Echausta przeciw kandydaturze pana Dziembo­
wskiego w wigilią wyborów. Gdyby albowiem ks. Echa st, jak 
to był czas po temu, zaraz przy postawieniu pana Dziembo­
wskiego na kandydata, przeciwko tejże kandydaturze był wystą­
pił, rzecz byłaby inna i jako zwolennik liberalnych zasad był­
bym uszanował to otwarte lubo przeciwne zdanie. Ale zupełnie 
inaczój rzecz się ma, kie iy w przeddzień wyborów ks. Echaust 
ze swoim protestem wystąpi! i to w sposób, w jaki to właśnie 
uczynić uważał za najlepsze.

Z liczby 106 głosów 42 odpadło na ks. Wolińskiego. Wi­
dzi Bóg dość to w tóm stosunku poważna liczba, _bv i najwą- 
tpliwszego o prawdzie przekonać, po którą m ie ks. E haust do 
siebie odsyła. Zkąd zaś one się wzięły i kto je pisał i kiedy, 
to ks. Echaustowi pewnie nie równie lepiój wiadomem jak runi”, 
choć i ja miałem dość czasu, czytając każdą z osobna, przekonać 
się dostatecznie czyjej są ręki, a są dwojakie.

Ja, propagując kandydaturę pana Dziembowskiego, działa­
łem w myśl kumiietli, na ten cel przez ogół ustanowionego, za­
tem w myśl wyższej, jawnej i przyjętej władzy. Księdzu Echau- 
stowi więc mojern zdaniem nie godziło się już w drodze do urny 
przeciwko temu występować.

Do czego zaś podobne wystąpienie całej owój skrytej par- 
tyi, rozsyłającej bazpodpisowe wezwania doprowadziło, najle­
pszym lubo bolesnym dowodem powtórne głosowanie w izamo- 
tulskiem, które żadnemu z nas Polaków obojętnśnt być nie może.

W końcu pozwoli ks. Echaust, iż powątpiewać muszę, aby 
uezciwi krawcy, stolarze i inni obywatele Żernik pomimo wyso­
kiego położenia tychie i bliskości Zielonjeh Świątek, o kandyda­
turze ks. Wolińskiego, o którym pewnie pierwszy raz w życiu 
słyszeli, przez Ducha św. oświeceni zostali.

Norbert Szuman 
z Tunowa.

— * Od księdza proboszcza Klass z Fafałdu otrzyma­
liśmy z prośbą o zamieszczenie następujące pismo:

„W Tygodniku Katolickim ze słowem do ludzi dobrej 
woli (zobacz odbitka numer 10 na końcu) wyrzeczono nieuzasa­
dnione twierdzenie o fałszywćm niby przekonaniu jednego pro­
boszcza, który z parafianami swoimi miał głosować na kanuydata 
protestanckiego, pana Kriegera. Dodano nawet, że jeżeli ten 
proboszcz z parafianami swoimi nie zostanie przekonany na 
rzecz kandydatury na posła hrabiego Kwileckiego i 50 głosów 
odpadnie, pan Krieger niezawodnie zwycięży. Dziwna to rzecz. 
Nie wachano się przedtem przez owo nieszczęśliwe rozry­
wanie selidarności podaniem drugiego kandydata, księdza 
dziekana Sibilskiego, nie tylko 50, ale 1736 głosów od pana 
hrabiego ¿Wileckiego odłączyć — zkąd*teraz ów ś 1 i rzucenie 
podejrzenia na księdza, który na to nie zasługuje? O w pro­
boszcz był bowiem zawsze ¿tego przek-nania, że wiara nasza 
święta jedynym powinna być węzłem pomiędzy wszyst imi k,sto­
likami bez względu na narodowość i wierny temu, jrzekon-sa 
zswsze tak działał, »tarąjąo się o to, ażeby powierzonych mu 
parafian przekonać Że zaś pomimo tego obywatele z Nowójwei 
(Neudorf), którzy od dawna opozycyą się odznaczali, por ssali 
przy swojóm i oddali 50 głosów na pana Kriegera, temu bynaj­
mniej nie winien rządzca parafii, który n* dowód tylko s
przytacza, ie we F»fałdzie kandydat Krieger cd katcli 'w 
jednego głosu nie otrzymał.“

— * Egzamin publiczny uczniów tutejszego gimnazjum 
protes’anck ego Fryderyka Wilhelma odbywać s ę będzie w dniach 
,K marca i 1 kwietnia, jutro i pojutrze, a mki > : 1 ■ piątek 
trzech klas przygotowawczych i niższych kUs giiieazy. ' ,n ..ż 
do wyższej tercyi włącznie, w sobotę dwóch wyższych ) s 
Z wiadomości szkólnych, z »mieszczonych w co dopi&ro -.ym 
programie, dowiadujemy się, że przy zakładzie tym, który -ię 
Składa z 10 klas w 17 oddziałach, prac w Jo 26 nmezymei;, 
w półroczu zaś zimowóm 187(b71 tylko 24, g iyż 3 nau-iaych li 
powołano do wojska a natomiast przyjęto trze Aigo nauczyciela 
dla szsoły przygotowawczej. Liczba uczniów wyrosiła na Wiel­
kanoc 1870 roku 732, z tych 581 w klasach gimnazjalna h a 151 
w p zyg towawcayeh W końcu półrocza zimowego uczęszczało 
do zakładu 705 uczniów, z których 342 było prot stauc >w, 23 
katolików i 340 wyznania mojżeszowego; miejscowych 583, za­
miejscowych 122.

— * Termin audyćncyjny w sprawie pana Aleksandra 
Guttrego, naznaczony na dzień 24 bm. przed sądem stanu w Ber­
linie, został odroczony. Pan Guttry znajduje się, jak wiadomo, 
na wolności.

— * Onegdaj rozpuszczono wszystkich lanowerzystótf 
E artyleryi tu załogującćj; wczoraj rozwiązano tu stojące ..wa 
szwadrony garnizonowe ułanów i rozpuszczono żołnierzy do 
domów.

— * Pilski batałioB piechoty liczył przy wyruszeniu do 
Francyi 100? ludzi a późoiej posłano mu jeszcze 500 żołnierzy 
kompletowych. Z tych 1502 ludzi powrócił.) zdrowych do domu 
tylko 7 0; reszta znajduje się jeszcze w lazaretach lub zginęła 
na polach walki a 130 zostało inwalidami.

— * Poseaor Ztg donosi, że z bastyonu Brttnneck (przy 
ko ciele Bożego Ciała) uciekło z piątku na sobotę Kilkunasto 
francuskich jeńców, ponieważ płot ku stronie miasta przez 
wylew wody wywrócony został. Udało się atoli schwycić znowu 
dezerterów. Również uciekło podobno w niedzielę w południe 
z jednój kompanii około 50 jeńców.

— * Przy pożarze na folwarku proboszczowskim, o % 
mili od Buku odległym, spaliło się duia 25 bm. 8 krów. Pierw­
sza sikawka, jaka na miejsce pożaru przybyła, należała do domi­
nium Niegoiewa, Odległego o milę od miejsca nieszczęścia.

* Dotychczasowego nauczyciela religii przy gimnazyum 
w Ostrowie księdza doktora Warmińskiego mianowano dyrekto­
rem katolickiego seminaryu u nauczycielskiego w Paradyzu. 
Ksiądz Warmiński, jak wiadomo, położył pomiędzy innemi za­
sługi w tój wojniej woził bowiem Liebesgahy do Francyi.

_* Królewska rejeneya wyznaczyła 100 talarów nagro­
dy temu, któryby wykrył podpalacza wiatraka, położonego po­
między żwirówką kolejową a traktem bukowskim, a spalonego 
dnia 3 bm., tak, żeby mn można wytoczyć śledztwo sądowe i go 
ukarać.

— * Dla braku mjejsca sprawozdanie z wczorajszego 
przedstawienia „Kupca Weneckiego“ odłożyć zmuszeni jesteśmy 
do następnego numeru.

— * Stosownie do ogłoszenia jeneralnego urzędu poczto­
wego można cd 1 kwietnia przesyłać za pomocą asygnaoyl 
pocztowych do Carogrodu kwoty pieniężne aż do 50 ta arów 
czyli 87'/, guldenów południowo-ciemieckich. W przesyłkach tych 
pośredniczyć będzie ajentura pocztowa, w Carogrodzie istniejąca. 
Za wypłacone kwoty odpowiada administracya pocztowa tan. sa­
mo jak za przesyłki wewnątrz Niemiec.

— * Przy powtórnych wyborach posła do parlamentu 
niemieckiego, odbytych w dniu 27 bm. w obwodzie wyborczym 
szubińsko-wyrzyskim, otrzymał w Godanach hrabia Skórzewski 
122 głosy (przy pierwszych wyborach miał ’18), niemiecki kan­
dydat 7 (przy pierwszych 6); w Sarbinowie hrabia Skó- 
rzewski 157 (przy pierwszych 156), niemiecki kandydat 2 (przy 
pierwszych ł),

— * Na fundusz konkursowy za najlepszy utwór dra­
matyczny otrzymaliśmy od pp. Kychtera 1 tal.; Doroszyńskiego 1 
tal; Zboińskitgo 15 sgr; E. Konarskiego 20 sgr.; J. Mikołajew­
skiego 2 sgr. 6 fan.; Szlachińskiego 15 agr.; Cezara 15 sgr.; Grot- 
kowskiego 5 sgr.; Ancirowicza 1 ta’., N. N. 5 sgr.; W. M. 5 sgr.; 
panny W. Henemann 10 sgr.; razem złożono 10 tal. 5 sgr.

Na powodzią dot niętych w Poznaniu otrzymaliśmy 
od p. W. H. G. z T. 5 talarów; razem dotąd zło ono 16 tal. 
10 sgr.

— * Nekrologia, Dnia wczorajszego o godzinie 4 raao 
zakończył w mieście naszem doczesny żywot śp. Bolesław 
Warnka, dwudziesto dwu letni młodzieniec pełen nadziei, 
który w ciągu niedługiego pobytu w Poznaniu, gdzie osiadł jako 
agent kupiecki, umiał sobie pozyskać ogólną wszystkich znajo­
mych przyjaźń i szacunek. Syn zacnej rodziny, łą<,zył jój cnoty 
z sercem rzadkiój słodyczy i charakterem nieposzlakowanym. 
Zdolności jego pozwalały mu rokować niemałe powadzenie w za-

! wodzie, który obrał a któremu się oddawał z prawdziwśm zami- 
1 łowaniem. Niestety, powaiiła go przed kilku tygodniami ciężiia 
i choroba, którćj ani troskliwość przywiązanej rodziny i przyjaciół,
: ani sztuka lekarska nie zdołały przezwyciężyć. Nikł w oczach 

tych, co go kochali, zachowując śród najdotkliwszych cierpień 
■ podziwienia godną cierpliwość, spokój umysłu i tę łagodność 

w obejściu, która tyle serc doń przywiązała... Skonał na rękach 
brata i siostry, dniem poprzednio jeszcze nie dając najmniejszego 
znaku, by przypuszczał, że nić jego życia już się ma zerwać tak 
prędko. Żal stroskńnćj rodziny podziela liczne grono przyjaciół, 
w których pamięci wspomnienie śp. Bolesława nigdy nie zagaśnie. 
— Pogrzeb zmarłego odbędzie się w piątek o godzicie 6 wieczo­
rem z domu dra Małeckiego przy ulicy S. Marcińskiój.

— * Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 31 marca, Bal­
biny panny i węczennicaki, w kalendarzu słowiańskim Pa­
kosława. Wschód słońca o godzinie 5 minut 41, zachód o go­
dzinie 6 minut 29.



4
Plan jazdy

przybywających do Poannnfa pociągów.
W kierunku z Stargardu do Wrocławia.

HOTEL BERLIŃSKI. Richter z Piątkowa, Schlarbaura z Gnie­
zna, Sartyński z Zalesia, Flosky z żoną z Koźmina, Giffhorn 
z Magdeburga.

Priybpra.
Pociąg 1-4 11. r&B» • god. 4 a. *4. 
Pociąg aicsi. t-4 kl. - - 7 a. II.
Pociąg Mob. 1-3 kl. po poł. - i m.M. 
Pociąg mi«as. 1-4 kŁ wioei. - In.

Odchodii. IWftl

Austryac. kredyt, mob. 144'/«—85/s—’/« płac; Poznaós/ prow. 
104’/, żąd Szląśk.g stów. bank. (4%) 117’/, płac. Certyf. bi-. 
Hibnera i4’/,«/n) 94 żąd Hansem. (4’/,’/e) 94’/, płac Heule) 
(4'/, %) — żąd Meiuing. (4’/,%) — płac.

Pociąg o»«h l-4 kl. rano O god . 5 m, 4. 
Pooiągmi9M.I-4kL - - I a. 34.
Pociąg oso b.l-IkL po poh - 4 ». 4.
Pociąg ®i«»Ł 1-4 kl. po poi. - 7 ». 38.

Wiadomości giełdowi.
stars gotówki ! pap. pień. Frdr. pruskie 1183/< płac. ldr. 

111*/« płc., snwereay fi. 24 płac..'nap 5. 12'/« płac., półimoer 5 
płac,.;.............. - - .

W kieraaku z Hraetawia do Stargardu.
Przybywa.

Pociąg aiagi. 8-4kl.rano o god. I a. 11. 
Pociąg oiob. 1-3 kl. - - 11 a. 4.
Pociąg mięso. 1-4 kl. po pot

Pootągai*
Odohodol.

I. S-4U.MB. • gti, 6 n. 4.- T* 'P.«W ..ok, l-a U. - - U ». 14.

Pociąg ooob. 1-4 kl. waoo. - 10 a. 47.
P..14Z Kii^Ł 1-4 kL . 
Psóaa M.b. 1-4 U. wím».

Kolej znarehyako-poBBańaba. 
Przybywa Odchodzi.

- 1.41.
- 11.

SSlśłniś 30 marca.
Giełda walorów bez obrotu.
Żyto: wypowiedz. — wecol’.. mi.rzec 59, marze-

Pociąg osob. rano o gods. 10 xn. 26.
Pociąg - po połnd. - 3 m. 4.
Pociąg mięso. wiooior. - 6 m. 14.
Pociąg osob. - • 10 m. 14.

Pociąg osob. «no o gods. ö m. 59. 
Pociąg mięas. - 6 m. 52.
Pociąg osob. prsed poŁ - 11 m. 29- 
Pociąg - po poł. - 4 m. 21.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 30 marca.

BAZAR. Kurnatowski z Pożarowa, Błociszewski z Przeeławia, 
Wężyk z Rojewa, Bojanowski z Krzekatowic, doktor Szuł- 
drzyński z Siernik, hrabia Kwilecki z Oporowa, Leszczyński z 
Grabowa.

HOTEL DD N0RD. Malczewski z Swiniar, Waligórski z Skó- 
rzewa, Trzebiński z Będzitowa, Zakrzewski z Nielęgowa, Sta- 
checki z Galicyi.

HOTEL PARYSKI. Pluciński z Francyi, Bukowski ze Środy, 
Pestolski z Król. Polskiego.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Potworowski z żoną z Chła- 
powa, Trąmpczyński z Łabiszyna, pani Chłapowska z Kopasze- 
wa, Miłkowski z Macewa, Schnabel z Wrocławia.

HOTEi RZYMSKI. Sarazin z Junikowa, Karśnicki z Mchów, 
Gajewski z Wolsztyna, ks. Sułkowski z Rydzyny, Wirth z 
Łopienna, Cohn, Peters i Rugner z Berlina, Neumann z Byd­
goszczy.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Kęszycki z Lgioia. Ste- 
latecki z Królestwa Polskiego, Topiński z Rnssocina, Oliever 
z Głogowa. u i

"wra®mBBasasa!|Bsąs||S|irtB|BaaaaaaaaBa

W środę dnia 29 marca zak li­
czył życie, mając lat 22

Boleskw Warnfea.
Pogrzeb odbędzie się w piątek 

31 b. m. o godzinie 6 wieczorem, 
b czćm krewnym i przyjaciołom 
donoszą w smutku pogrążeni 
(1695) Ojciec 1 rodzeństwo.

W konkursie nad majątkiem kupca i ta­
picera Fryderyka Wilhelma Konstantego 
stnrtzla pod firmą Fr Sturtael w Poznaniu 
zamieszkałego, został celem rozprawy jako 
teżi uchwały co do akordu termin na 
dzień 15 kwietnia r. b.

przed poł. © godz. 1O 
przed niżej podpisanym komisarzem w bu­
dynku sądowym pod No. 13 wyznaczony.

Mających udział w tój sprawie uwiademnia 
się otóm z tóm nadmienieniem, iż wszelkie 
ustanowione pretensye konkursowych wierzy­
cieli, o ile dla takowych prawa pierwszeństwa, 
prawa hipotecznego, prawa zastawu lub in­
nego prawa udzielnego nie rości się, do u- 
działu przy uchwale co do akordu upra­
wniają. Księgi handlowe, biląns wraz z in- 
wenturą jako,, też i raport piśmienny za 
rządzcy co do natury i charakteru kon­
kursu leżą w biurze nąszóm No. XI dla 
mającyoh udział do przejrzenia. (1696)

Poznań, dnia 27 marca 1871.
Królewski sąd powiatowy.

Komisarz konkursu.
Gaebler.

Konkurs do majątku kupca Józefa Bloch
w Poznaniu otworzony] został przez podział 
masy ukończony, dłużnik zaś wspóiny za 
uniewinionego uznany. (1697)

Poznań, dnia 27 marca 1871.
Eiról. sąd powiatowy.

Wydział dla spraw cywilnych.

kwiecień, — iu »¡.«y 50 kwiecień-maj 50, maj czerwiec 51, 
czerwi-lipiec 62, lipiec-sierp. — tal, pł.

Okowitą: (z beczką,) wypowied. — kwart, na marzec 
15, kwiecień '5, mai 15’/«, czerwiec 15’3/ał, lipień 15’|, tal,

.iońi IR*/. W mioiann ho» Kaonelri 1.43/ kol ..la.ir.nnsierpień 16'/«, w miejscu bez beczki 14’/, tal.płacono.

Giełd» btriińwh», 29 marca.
Usposobienie giełdy było jak wczoraj słabe a obrót mały.
Walory praskie*. Dóbr, pożyczk. pstwa (4'/,%> 99 płac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (ö°/0) 100’/, płac. DbŁ pstwa (4'/,) 82'/, 
płac. 1‘oż. pstwa (rem. z r. 1855 119’/« płac.

List zastaw.: Zachod.-prusk. (3'/,%) 75’/« płac dto (4°/,) 
82’/, żąd., dto (4',%) 89’/« płac. Pozu. nowe (4%) 85’/, żąd. 
List rent. Pozu. (4%) 87'/, płac. Irusk. (4%) 89 płac.

Walery tafztnieA: Auair. reut arbr. (4%%, 55’/« płac. 
Rent papier. (4'/,%' 47’|, płac. lx>»y e r. J854 4c/„, 72 płac. 
Loąy kredyt, z r. 185S 90 płac. Losy z r. 1860 5% 76’/,—’/,
płac. Losy ar. 186« (4%) 67’/, płacono. Rośyjśka pożyt
czka prem. z r. 1864 '5°/,.) H7’/, płać. Rosyjsk. - polał',
oblig. skarb !4%' 70’/, płacouo. Po g-i. certif. Lii. A. po
SOO złp 5° „> 92 płac, dto cząstki po 509 zip. [4»/j 
100’/, płacono Polek, listy zant K en. w rg. 4"/ 707«
płac Listy likw. 57*/« płść.' Włoska poż.'/(5‘/,ï 53’/,— ’/, płac 
Rumuńską poi. (8%) 87'/, płac. RnmUdski«oblig. kolej. (77^/0) 
44V#i.5>|, płac Turecka po ycz 42’/, ’/,—’/« piać Amer. poż. 
(■!«/,,) 977, płac Mfcny» ko»«5. «Was Kol. mind 132 -ł«. 
Gal.-Karóla Ludwik 103' «—2’/, - 31 , płac. Austryacko Fra-icu/k 
2177,—6-i—1, płc. Warszaw.-wiadeńsk. 61’/, płc 8>;:1 itd.

M
IStmn« Francuzka, która by mo 

gła dawać początki muzyki, szuka 
miejsca. Bliższa wiadomość w eks- 
pedycyi Dziennika. (1692)

i stancyąGimmiłayasitów na stół 
przy pomocy w naukach życzy sobie przy^ 
ląć zaraz ub od 1 maja familia po ska za­
mieszkała w Gnieźnie, obecnie 1 rzy ulicy 
kwięto-Jańskiój nr. 475 a od 1 maja r.a 
końskićm targowisku nr. 319.

Gniezno w doiu 25 marca 1871. (1687)
Polka muzykalna poszukuje miejsca bony. 

Zgłosz. p. adr. 0. R. 29 poste rest. Poznań.
11632.) __

Poszukuję subjefeta do samodzielnego 
prowadzenia książek, buchhaltóryi pojelyń 
czéj. J» Ni. Łelłgeber.

[1628 7

Ucznia
do handlu wina i korzeni potrzebuje

Ä.
(1603) w Miłosławiu.

illłody człowiek
dobrej konduity, obeznany z rachunkowo­
ścią znajdzie umieszczenie j«i»« lurię- 
dnłk »jiiIcitrsEOw y przy tutejszych 
młynach. Remuneracya do 20 tal. mieś ę- 
cznie. Osobiste przedstawienie jest pożą- 
danem. (1664)

Łabiszyn, dnia 28 marca 1871.A. Uppiuaun i Spółkn

Aukcya

Nakładem Lutlw. Jłlerz- 
ttaclia wyszła i nabyć można 
we wszystkich księgarniach:

Fata Morgana,
Powieść

przez
Paullnę z Ł. Wilkońehty.

2 tomy. — 2’/2 tal.

pozostałości.
Należące do masy pozostałości po b sku 

pie sufraganie Stefanowiczu rzeczy 
i t. p. mają w poniedziałek i we wtoreu 
dnia 3 i 4 kwietnia r. b. na Tumie Nr. 18 
publicznie najwięcój dającemu za gotową 
zaraz zapłatę być sprzedane i to w ponie­
działek rano od 9 godziny: gto&riei, iu- 
tpa, bieli »na atołowa, mz.ó. ło, por 
eelana i naczynia feogjrowe, du­
beltówka, sprzęty jbuehenne, 
domowe i ao»posiari»5ile 5 we wto­
rek rano od 9 godziny meble jako to: 
stoły, ferKesiro, Unmtjiy, fotele, 
szafy do rzeczy, bielizny i sre­
bra, srebrne fyżfal stołowe, no­
że, widelce, ńwieezssiui itp., daiój 
o 12 godzinie dwa dobro kioeze i dwie 
krowy. (1476).

Kychlewatii-, k.-ól, komis, suk.

Nadzwyczajne

Walne zebranie
Towarzystwa Pożyczkowego

w Poznaniu
odbędzie się

w niedzielę S Siwietnfia,
o godzinie 7 -wieczorem, 

w lokalu Towarzystwa Przemysłowego.
Na porządku dziennym:

Powtórna dyskusja nad przystąp ®- 
’Mem d© Związku Spółek zarobkowych 
poIsftiCil. (1643)

Doniesienie.
Mamy zaszczyt donieść niniejszóm uniżenie, iż wychodząca w Ber­

linie od 1 stycznia r. b. gazeta katolicka pod nazwą„Geraauia“
przeszła z dniem otwarcia parlamentu na ręce redaktora pana Pawła 
Majunki. Ważności przedsiębiorstwa naszego dla ckhmi) i«lcj(*ca 
nie uważamy potrzeby dowodzenia, nadmieniamy tylko, że już teraz je­
steśmy w możności wydawać , Germanię“ od 1 kwietnia r. h. w zna« 
czw.śc zwiększonym formacie bez podwyższenia ceny.

Pismo rzeczone 5vychodzi codziennie z wyjątkiem dni poniedzielnyćh i świą­
tecznych i zapisywać je można za kwartalną cenę 1 tal. 7 '/2 Sgr. po wszystkich 
urzędach pocztowy-h północno-niemieckiego okręgu pocztowego Austryi, 
Bawaryi, Wyrtembergii, Badenii i Luksemburga. Za ogłoszenia płaci się 
od wiersza drobnego lub takiejże przestrzeni za każdorazowe umieszczenie 
l'|2 sgr. (1684)

Berlin, dnia 25 marca 1871.
JECoimitet rzeczonej g-ascety.

[Kehler. Eirund. Strobel.

W Hozdraże wie pod 
[Coźminem mają na probostwie 
być wystawione nowe obory wraź 
z reparacyt); owczarni. Termin 
submisyjny wyznaczony na dzień 4 kwietnia r. b. o godzi­
nie 4 po połodniu w Rozdraże­
wie, gdzie i kosztorysy wraz z 
rysunkami przejrzane być mogą.

Dozór kościoła. 11672:
Istniejąca od lat 3S tu najstarsza

167, płac., doli. 1 12 płac. Złota w sztabach funt, celny 4637, 
i płac Srebra funt celny .29. 26 płac. Zagraniczne banku. 99’/« 
i płacono. Anstr.-bankn 817, płac. Scsyjśfe. banku 79’/« iłnc. 
. — Dwakóuto bankowe 4.

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 61—82 tai. wedle 
i jakości żąd., pr. 1000 kilo na marz, i marzec-kwiec. —, kw.- 
I maj 79’'«—',,, maj-czerwiec 79’/,—’/, płac., czerwiec-lipiec 79’ , 

tal., lip.-sierpień 79’/,—78’/,—7« tal. płacono. Żyto; per 1000 
kilo w miejscu 52—58 tal. wedle jakości żądano; pośl. polskie 
52, krajowe 55 tal. z kolei ołac.; na marz. 53’/«—’/,, marz.- 
kwiec. —, na wosnę 537,—’/,—’/«, maj-czer. 54—’/«—54, czer.- 
lipiec i lipiec-sierpień 55—7,—54’/« tal. płac. Jęczmień: per 
1000 kilo mały i wielki 39—62 tal. wedle jakości ż-pd. Owies: 
per 1000 kilo w miejBcn 43—54 taL wedle jakości żąd., polski 
477,, marchijski 487,—497,,, pomorski 50—51’/« tal. z kolei pł., 

marz c i marzec-kwiec. —, na wiosnę i maj czerw. 5O'/3—’/,*-**■ uzuac v> a niw, ----- , ua TY lUóliJ 1 WOJ tnci n . UU /j------ /g
tal. płac. Groch: per 1000 kilo do gotowania 52—60 tal., na 

...................., Rzepaszę 45—51 tal. Rzep: pr. 1000 kilo tal. Rzepik: —tał.
Olój rzepiowy: per 100 kilo w miejscu 27*/i, tal., na marz, 
i marzec kwieć. 27—26”/,« , kwiec.-maj 27'/,,—27 tal. płacono. 
Olój lniany: per 100 kilo w miejscu 24’/, tal, Olój skalny: 
per 100 kilo w miejscu 15 tal. żąd., oa marzec 16',, kwiecień- 
maj 15’/, tal. Okowita: per 100 litr, po 100% = 10,000% w 
miejscu bez beczki 17 tal. 3 sgr. płacono, na marzec i marzec 
kwiecień 17 tal. 7 6 sgr, kwiec-maj 17 taL 11-6 sgr, maj-czer. 
17 tal. 14—9 sgr., czerw.-lipiee 17 tal. 23—19 sgr., lipiec- 
sierpień 18 tal. 3 ggr. do 17 tal. 27 sgr. płacono.

Gtetdw byiljEosSfiM, 29 marca.
Pszenica: Stale, 120—125 funt, mniój lub więcój porosła 

64—72 tal., 126—130 funt, zdrowa 73—78 tal. per 2125 fuut. 
wagi celućj. Żyto: 120—124 funt. 48—49 tal. per 2000 funt, 
wagi celnei. Jęczmień wielki: 38-42 tal. per 1875 funt. 
Groch: 46 52 tal. pr. 2250 fuot. wagi celnój, najlepszy groch 
do gotowania wyżój płacono. Okowita: bez handlu.

Glesda wn>rlaw»Ua 29 marca. 
Koniczyna czerwona: ofiarowana; poślednia 14— 

15, średnia 16—177„ piękna 187,—20, wysoko piękna 20—21 
tal. Koniczyna biała: niżój, poślednia 14—16 tal., średnia

»
Chłopiec, chcący się wyu­

czyć cukiernictwa, może się zgło­
sić do r Nemebauera.

(1694).

Gńrno-szląskie węgle w kawałkach i dro­
bne ztiid i ze wsżystkich stscyi kolejowych 
poleca Salomon Fr'

(1495).
Salomon Frledenth&l,

Butolska ul. 11.
Itttbi-c Hçilzoue tzjnkl w wiel­

kim doborze poleca funt po 6 sgr.T. Spilewsbi,
Sw. Marcin 14.(1654)

y powozów H. Herrmann,
Wrocław, Neue Weltgasse No 36,

poleca uairi decjmalne i centezjinalne kaidój wielkości i najrowszói kon- 
st ukcyi. llasl do hydłn są w zapas>e Reparacye akuratne. [1663]

O odbiorze najnowszych ohif i rolosow 
donieść uniżenie

loue
maclii
polecają

Nathan dharig,
PMLńcliiny dojlodu. to 
<% rosyj. samowHiry,
•Iilny do giekanid ni

ma zaszczyt

iedeńskie machiny ckstrak- 
. , Bampy i kotły Becz., tace, 
mięsa i krajania chicha itd.

(1691)

August Klug, A. Klug jun.,
Wrocławska ul. 3. Wilhelmowski plac 4.

Machiny do szycia
Pollacka, Schmidta i Sp.

w największym wyborze
poleca

Fabryka bielizny
z Pawłowskich Ka.gifma.nn.

________  Poznań, Sapieżynski plac la.
Wapno Gogolińs kie

ma od nas na składzie dla Śremu i okoBicy jedynie tylko pan 
Alfons 'Jasiusch w Śremie.

Wrocław, w marcu 1871.

SSonke & €omp.
Z odwołaniem się na powyższe uwiadomi nie polecam wapno gogo- 

ińskie w mniejszych i większych ilościach po jak najniższych cenach.
Śrem, w marcu 1871.

Alfons dkiniiMciSw[168

P. P.
Szanownćj Publiczności donoszę uniżenie, iż z dniem dzisiej­

szym dla mój od lat 22 istniejącej

Kai bierni artysty czućj, drukowui 
i chemicznej pralni

I utworzyłem ajęnturę na Pozpań i okolicę u

Pani E. W^eyl, Poznań. Rynek 62,
a przy dobróm i pięknóm wykonaniu powierzonych mi przedmio­
tów obiecuję najtańsze ceny. Z uszanbwaniem

]Hax IBBoclSę Berlin,(1557)

17—19, piękna 19—20, wysoko'' pięktia 20—217, tal. ■ 
per 2000 innL spokojnie; na marzec i marzec-kwiecień 
żądano, kwiec-maj 50% pł. i żądano 7, pł, maj-ćzerwiee ' 
płacono i żądano, czerwiec-lipiec 527« tal. płacono. lipie 
pień — tal. Pszenica na marzec 73 tal. żadanb. jęe, 
na marzóć 46 tal. żądano. 0wie3 na marzec 47 tal. żądano * 
wiosnę ■i-L, kwie-cień-maj —, u aj czerwiec —, Rze 6 »a na 
116 tal. żądano. Olój rzepiowy stałej: w miij.cu ,,«5 
tal. żądano, na marzec i marzec-kwiecień 13',, żąd. pa c 
cień-maj 12U'„—13 ta1, p acono i żądano. Okowita 6ta!* 
miejscu 15 tal. żądańo 14’'« tal. płacono, na marzec 15 3 
marzec-kwiecień —, kwiecień maj za 100 litrów per L’, 
16*/ o żądańo i płacona, maj c crwipc lfi’, żądano • ¡.{J/
czerwiec-lipiec 17, lipiec-sierp. 177, tal. żąd.

Na targu

fl « O) Ä
1*
§
ts e o o 
cujc

Pszenica białą 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
0wie3
Groch

W srebrn. za 
szefel pruski

piękn. śr. pośled.
93^95 89 79^86 
92-94 90 80—86 
64—65 63.61-62 
52—55 49 43-45 
35-36 34 32 -8? 
72-76¡70¡65 - 68

W tal. sgr. i fen. 
200 funt celnych =-.

kilogramów. ~~ 
piękna średnia po$k 

tal ag fn. :al;sg. r> „U
^--1« 7 j,,0

7 4 3
7 lb 2 
7 14 — 
5 5;- 
■4129- 
4 24. 
6’19( —

51- —
«6 £ i 

4}1 P 
4 2 T<

g (Rzep v W l.,, _ a I Rzepik zimowy 
2.® g i Rzepik latówy 
tg *.2 I Siemię lniane

ć a;
a T53

4 13 
4|16[—
5

w śgr. ża 150 lut 
sgr. sgr. sgr. 

252 - 242 - 2'.. 
245 _ 288 - 2¡i
228 — 218 _
195 — 185 - Hę i 

;ei
isłi
,za

SPROSTOWANIE
W wczorajszym numerze Dziennika, strona 1,
17 od dołu iamiaBt „Towarzystwa Pomocy Nauki,,!]W1' 

czytać należy: „Towarzystwa Przyjaciół Nauk.“ e IU 
re

KORESPONDENCYA REDAKCYi. I®“'
kaz

Gościniec

— * Księdzu doktorowi Wartenbergowl w Pawio,
Nadesłanego s rostowania nie zamieszczamy, odsyłając g,, 
objaśnienie naszój odmowy do § 26 prawa prasowego z dnii Pu^ 
maja 1851 reku. 1

' łi
Ogłoszenia gospodarskie itd, ^0,

w Hamioithach w powiecie 
śremskim pod No. 32 położony, z 
wolnój ręki ma być sprzedany. Re­
flektują,/y zg osić się zechcą do bióra 
rzecznika i notaryusza Janeckiego 
w Poznaniu, przy ulicy Wielkićj Ry­
cerskiej No. 16. (1677)

Kządzcę dóbr żonatego z malij.;,, ) 
wilią, który dotąd większemi majątkami,*“ 
mo »ładnie zarządza, wskaże dzierżawca r 
bóstwa Sw.JJana p. Poznaniem, ba ¡, ierc 
i.ie stawi tenże 1OOO tal. kaucyi. (lCjt^ra

Prusk. li sy ’ u. s. Basch,Berlin, Molkenmarkt 14. 
(1681)

Ło»y loteryjne: '/« lb tal. (orygin.) 
’/, 7", t l., 4 tal., '/„ 2 tal rozsyła
I».6. Ozaiiabi, Berlin, J&nnowitzbriicke 2.

: (16S2)

w guście najnowszym, za cenę nader umiar­
kowaną, poleca

Handel płótna i b elizny gotowej

K. Szymańskiej,
ul. Nowa No. 2. 117001

MaHuamaaawH»
Haról Kolie w Frankfurcie n/ffl. 

Fabryka par jakich kapot
atywy(prezerwatywy dla panów) 

‘ ' tal. 2najpięk. tuzin tal. 2 w pr. kur. II gat.
tal. 1',. III gat. tal. 1. 

Przesjłają się za awansem pocztowym
kopercie. (1680)

Wielkanocne 
Baranki z cukrńę 
Mazurki warszawskie

strojone,
Jajka cukrowe,
Maczek bolorowf
poleca cukiernia (1685)

P. Urbańskiego,
ulica Wrocławska No. 14.

Świeże bielskie siela- 
ki, bydiinbi, wędzonego 
łososia 1 węgorza poleca

H. B9uvnmiefi9
[1693] Wrocławska ul. No, 9

O«ii-odtnk, kawaler, p i- 
lecony chlubnemi świadectwu,n 
zntjdzie służbę od 1 kwietna M" 
ItUSOCiniC pod Dolskiem. I N 
sty franco. (1636'stę;

Kucharz żonaty bez familii, ¡z doJ 
rekomendacją szuka mi jssa o.l 1 lip( ,nia 
Peste rest. A. li. Kcynia. (1667) pu

Plebania w Pawłowicach pod Iłonc 
sznem, obejmująca około 40 morgów 
ważnie pszennej roli, jest uatychmiasi a. 
wydzierżawienia. Zastrz ga się kupno !1 
gotowiznę żywego i martwego inwentarzi e?° 

(1650) Sf
-1,00Korzystna

oferta kapną. m
1. Kły U z dwoma gankami, 300 mo cii 

gami roli i łąk, budynkami i iuwentaw4,flC
2 F Iwsri wicc<ystodzi-rzawny o ."r . 

morgach ziemi ęsjennej i 60 morgach 2 ii 
cznjch łąk z pjęknemi bud .zkami i inwe 8H 
tarzem eą tanio do sprzedania. ¡e

Bliższe szczegóły u geometry rćj. Płi
~'Pakości.

tl

Folwark
zawierający 123 m. dobrój ziemi, z nowyi#nD 
budynkami, jest z wolnój ręki do sprzedpez 
nia. Przeszło 3000 tal. może zostać ns i 
potece. Bliższych szczegółów udzieli bili. 
T. K. w Kozakach pod Długą Gośliną. ' “

W Dominium Kecz 
Łopiennem, powiat Wągrowi 
jest z powodu zniesienia go 
nowy Pistoriusza aparf oeJ 
z szwedzkim chłodnikiem, miedzi^01 
nym cylindrem, jako też wszelką 
urządzenia i naczynirod 
gorzelnicze na sprzedaż.’ 

|1635]

¡mui

Rury angielskie 
wnątrz i wewnątrz Poie«M
na mostki, przepusty i wodociągi, oraz n I6Z[ 
ki do drenowania wszelkich rozmurów I ife 
łeca (.1« 2rs)

A. Krzyżanowski, roi
-#bf 

tkti 
ijdu

kupuje M. rinn, K 
(1659) Zielonogóra (Grtinberg) Szły S 

We wtorek, dnia -S fewi<* 
tnia r. b. o godzinie 10 z ra

Nieprasią wełnę
Pro memoria.

Córce [odp sanego zapaliło się lewe oko, 
następnie zaległa łuszczka całą źrenicę 
i uczyń ła oko koloru białego. W szelka 
dwumiesięczna knracya — będąc bezskute­
czną — pomnożyła li tylko mój f- asuuek.
Po użyciu „«ody na «<e«y” M. Pawle-
wik ego ul. Wrocławska 37 w Poznaniu stó- --------v-----------v — —

;s wnie do przepisu, bielmo zeszło — a oko ! ddk&ms«jkllf
(ko npletnie zdrowe. Zwracam uwagę der- BtlBlltl
piącój publicznośii na tak skuteczne lekar­
stwo, a panu SD. PawleWSklema składa a 
niniejszóm staropo skie I óg zapłać.

KrzeGice, dnia 24 marca 1871.
Karól Wiśniewski

(1689). kuchsrt.

Nasiona
polecam w nsjlepszój świeźój jakości po jak najtańszych cenach. Cenniki 
(18 Rocznik) są bezpłatnie na usługi. Po ecam się także do zakładania 
parków i «gro4i«w. (i'69),

Handel nasion Ificnryka Player,
ogrodnik artystyczny i zakładów,

Poznań, l’rj<lerjlł«„»Ua ul. 83a naprzeciw banku prowinc.

W. Urbana

elektro-magnetfczna sól 
uniwersalna

goi wszelki reijm&tjrzm, rwanie w członkach, 
ped- grę, hemoroidy, reematy znj ból zębów, 
spw hłe stawy, jako tóż w zelk e bóle po­

stała w skutek przewiewu, zimna lub 
mrozu, storo się kilka razy przykłada.
Paczkę po 1 tal. odebrać można za zapłatę 
lub przedpłatę pocztową u W. 1'rbunn 
w Borku.

Ajentury zaprowadzają się w kużdem 
mieście i dla tego proszę kupców, którzy 
ię sprzedażą tą przy procentach donośnych 

(hcą zajmować, aby mi swe a resy łaska- 
w.e nadesłali.

Tymczasowo urządzono składy u 
pani SArupaklćj, Poznań, Magazynowa

ulica Nr. 1,
kupca p Slulininn, Krotoszyn, 

ani Clunther, Rawicz, Wrocławska
ulica, , ,

kupca pana Ludwika llansen 
w Lesznie. (1698).

odbędz e się w lasach Kórnickich 
obrębie Mieczewo)

licytacja na 12«
g© hodtalco

Zarząd leśny.
Nasienie buraków

bn

ir«^'Dlldl żółtego gatunku Pohla, spi- 
szef 1 po 5 tal a meckę po 10 sgr. (*'ttairol Slelnze

właściciel dóbr w Kłecku
3U ikóp Ëkarpi, do

wielkości, na narybek, po 2
kopę, ma młynarz Józef Smolko’
vf Bopówku pod Szamotułami 
do sprzedania. Szanownych ?a 
chcących rybniki pomnażać, zawi®1 
mia się o tóm uprzejmie. Zgło“"’ 
wprost do właściciela franco. (li

W po iedziałek dnia
¡3 kwietnia sprowadzę 
i rannym pociągiem 1 
'znowu na sprzedait* 

do hotelu Kellera wielki transport 
ś leżo dojny oh z cielętami z łęg” 
teckiego. .i. Sita/io^
(1683) handlarz

Eksłed. Dzień. Po^
zawiadamia p. SiMleSKliaś że 
jój ręce nadszedł list do niego.

1 WBÔftwî'«’»! T,«',wi.ka Merzbacb» v PoBnanla.
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